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Z chwili bieżącej.
LWÓW 14. lipca.

W  Paryżu w yszła  niedawno książka pod 
tytu łem  L a  consolidation  in terieure deV A u tricho- 
l lm g r ic  et son role dan s la  question oricntale, a 
autorem  jej jest jeden  z b y ły ch  deputow anych, 
a obecnie sekretarz m inisterstwa. Jest to zd e ­
cydow any zw olennik dualizm u, a dowodzi w swej 
książce, że w obec tej formy sojuszu z Austrią, 
W ągry będą zaw sze silniejszą połową monarchji; 
W ęgrzy  nawet potrzebują tego, aby pod w zg lą ­
dom politycznym  i ekonom iczaym  opierać nią o 
Austrją.

W zrost m adziaryzm u rtara się autor udo­
wodnić cyfram i. Jego  zdaniem , nie pozbawionem  
zresztą sporej dozy fantazji, stosunek narodo­
w ości, zam ieszkujących  monarchją austriacką  
będzie następujący. W  roku 1940  w schodnia p o ­
łow a  monarchji będzie m ieć pod w zględem  li­
czebnym  tak ą  samą ludność, jak i zachodnia —  
Bośnja i H ercogow ina przejść m ają tym  sposo­
bem  znpełnie na w łasność W ęgier. M adziarzy  
będą tworzyć nie 4 0 °/0 ludności W ęgier —  tym  
sposobem  autor uznaje m niejszość tego  żyw iołu  
na W ęgrzech  —  lecz już 6 2 */0, a moźa być, 
że  i w ięcej. G dy w ięc w owym  czasie M adzia­
rów będzie jeżeli m e 20, to przynajm niej 18 
miljonów, w połowie zachodniej państw a znajdo­
w ać się będ iiu  22 miljonów Słow ian  przeciwko  
11 miljonom N iem ców . G dy N iem cy w Austrji 
osłabną, a w zm oże się żyw ioł słow iańsk i, W ę ­
gry , w yłączając K roację, pod w zględem  naro 
d o sy m  i socjalnym  przedstaw iać będą całość, 
dla tego, że z Rum unów i S łow aków  pozostaną  
ty lko nic nie znaczące n ieu eb itk i.

N iem cy  pod w zględem  politycznym  stój* 
daleko niżej niż M adziarzy D ow ieść tego  m o­
żna, zdaniem  autora, m iędzy innem i tern, że  
dla N iem ców  parlam entaryzm  jest czem ś nowem , 
a W ęgrzy  już przeszło sto lat siedzą w parla­
m encie, jak  u sieb ie w domu.

Pod  w zględem  polityki zagranicznej, autor 
nie radzi A ustrji starać się o nowe zdobycze na 
p ółw ysp ie bałkańskim , lec* jed ynie o te, aby  
narody b ałkań sk ie uchroniła od w pływ u  pansla-

dają na 500. —  Gorzej jeszcze dzieje się w W i- 
ktorji i Charter, to też optym izm owi depesz u- 
rzędow ych  absolutnie nie należy w ierzyć.

W  Charter, jak k olw iek  przygotowują się 
do ofenzyw y, panuje jednak  jak  najw iększe n ie­
dowierzanie do M aszonów, w ew nątrz fortytikacyj 
się znajdujących. W Salisbury potracono głow y i 
co gorsza nie ma zgody. Oficerowie k rytykują  
osu o  m etodę obrony, a urzędowi członkow ie  
rady m iejskiej poskładali sw e m andaty. Z e swej 
strony w ładze wojskowe dom agają się jak naj­
surow szej d yscyp lin y , która jednak w w ielu  
w ypadkach  ma b yć zupełn ie zb yteczn ą i budzi 
jeno ogólne niezadowolenie.

W iększe operacje są za Salisbury chw ilow o  
niem ożebne, dopóki nie przybędzie tam  zapo- 
w iadziaaa kolumna pom ocnicza — co przed  
upływ em  S dni nie nastąpi pono. T ym czasem  
skutkiem  zarazy b ydlęcej w szelk ie transporty  
są n iesłych an .e  utrudnione, zw łaszcza  w obec ol­
brzym ich przestrzeni, ja k ie  przebyw ać trzeba. 
W  ten też sposób coraz prawdopodobniejszem  
staje się przypuszczenie, że jeśli w  czas nie 
przyjdzie jakaś pomcc nadzw yczajna, krajowcom  
gotowo się udać opanowanie ponowne sw ych  
ziem  ojczystych .

D a ily  Telegr., który otrzym uje dokładne  
raporty z w idowni rewolucji, dom aga się też w 
słow ach energicznych  interw encji wojsk „cesar­
skich." Jak o n iezbędne min*mutn oznacza kor­
pus 5 .000 ludzi, —  N a północy południowo afry­
kańskiej republiki w rze także pom iędzy Kafram i 
i nie je it  w ykluczone, że i tam  przyjdzie do ro 
k osza .

Z Brazylji.

wizmu.

W ieśei, b iegnące po dracie telegraficznym  
'»  w idow ni w alk  k rw aw ych  w południowej A fryce, 
nie opiewają ftopokajająco... Powstanie krajow ców  
czarnych , o którem  lord G rey w swej m owie 
w B uluwayo dość patetycznie tw ierdził, że mu 
kark już skręcono, stało się obecnie pow szechnem . 
M atabclow ie i M aszonowie podali sobie ręce. P o ­
licja, z m urzynów rekrutow ana, w ym ordow ała  
sw ych  oficerów i wraz z bronią i am unicją  
u ciek ła  do pow stańców . W praw dzie k lęsk i, za­
daw ane Kafrom  przez oddziały „Cbartered" —  
kompanji, są krw aw e i dotkliw e, lecz  w obec ko­
losalnego m a-erjału w ludziach, jak im  roKoaz 
dysponuje, n ie m ogą bynajm niej zaw ażyć  
spali. W ypraw a przeciw  pozycj- Matoppo H ill, 
skąd ostatecznie m ożnaby w ygnać czarn ych  wiel- 
kiem i jeno siłam i, została na razie u u io ch a n ą . 
Pow stańcy naśladują ta k ty k ę  w ojsk an gielsk ich  
i m nóstwo Rn oddziałów  konnych buszuje usta  
w icznie krainę w zdłuż i w poprzek. W  dodatku  
korpus angielskich  ochotników  afrykańsk ich  
w zbrania się  u czestn iczyć dalej w kam pan i 
żąda w yższego  żołdu, aniżeli dotychczasow y  
o 5 szylingów  dziennie.

W Buluw ayo panuje brak zapasów  żyw no­
ści i panuje stąd n iesłych ana drożyzna. Oprócz 
tego donoszą do m iasta co chw ila  o krążeniu  
naokół siln ych  oddziałów  pow stańczyoh tak, że  
w łaściw ie ty lko teren, ostrzeliw any przez d zia ła , 
uwazuó m ożna jako bezp ieczny. L iczbę zam ordo­
w anych  i haniebnie okaleczonych , n iejednokro­
tnie na śm ierć torturowanych osadników, p o­

Bardzo in tereiująoą ilustrację raju b razy lij­
sk iego w form ie pryw atnego listu  L w ow ianina  
p. J . otrzym aliśm y w ty ch  dniach z prawem  
zużytkow ania go w łam ach  naszego pisma. L ist 
pisany jest im presjam i i d latego czyta  się z d a­
leko w ęk sze m  zaciekaw ieniem , aniżeli każdy  
inny oficjalny elaborat spraw ozdaw czy, w  k tó ­
rym  rozchodzi się bardziej o jakąś specjalną  
stronę badanej kw estji, aniżeli o m alowniczośó  
i barw ność w rażeń. P rzytaczam y go w g łó ­
w nych  ustępach, pew ni, *e nasi czy te ln icy  zńąj- 
dą w nim niejeden  sz cz eg ó ł now y, w att za p a ­
m iętania .

w. M a t e u s z  12. maja. Jestem  w ięc już 
nareszcie w B razylji. W yjech a łem  z H am burga  
dnia 16. m arca z dziesięciom a rodzinam i chłop- 
skiem i i dw iem a niem ieckiem i, które na w łasne  
koszta podróż do B razylji od b y ły , p łacąc po 25 
m arek za osobę dorosłą, a pew ne zniżki za  
dzieci. Jechaliśm y do Paranaguy, portu stanu  
Parana, 32 dni, zatrzym ując się w Oporto, 
Lisbonie i na Azorach. W  Parauagua wsadzono  
nas na 8 dni do kw arantany na w ysp ie D as  
Cobras, g lz ie śm y  mimo rozm aitych chorób ża­
dnego lekarza nie w id zie li i gdzie ja , jako p a­
sażer I. k lasy , po ośrn m ilrejsów (4  z ł.) za ka- 
żd f  dzień p łacić  b y łem  zm uszony.

Ó sm ego dnia w nocy przew ieziono nas na bar­
kach  do P aranaguy, gd zie  oczek iw ało  już 450  
rodzin galicyj iL .ch, które w y jech a ły  w  listopa­
dzie z G alicji i s ied zia ły  dotąd u N odarego. 
dopóki im ostatniego grosza nie w ydarł. O kro­
pny b y ł w idok obdartych, w yn ęd zn ia łych  istot, 
kupami w łóczących  się w  zw ątpien iu  i rozpa­
czy . Z a  moją interw encją przysłana z K u rytib y  
jeszcze  tego sam ego dnia osobny pociąg, który  
zabrał em igrantów do K u rytib y . Tam  um ieszczeni 
po barakach oczekują sw ej kolei wyBłania ich  
do rozm aitych m iejscow ości, gd zie  otrzym ają po 
k aw ale puszczy, (dziew iczego lasu), który sobie 
sam i w ykorczow aó m uszą. Przez 6 m iesięcy  do­
stają  od rządu żyw ność, po tym  czasie zaś 
op ieka rząda ustaje, a kolonista, który nie zd o­

b y ł sobie jak iegokolw iek  b ytu , śm iało zginąć  
może.

Kolej z. Parany do K u rytib y prowadzi dro­
gą nadzwyczaj rom antyczną, wśród olbrzym ich  
sk ał, przez liczn e tuaele, w ijąc się na k szta łt  
w ęża ciągle pod górę. W idoki prześliczne, p ię ­
kniejsze od widoków z S em en n ga,

W  K urytihie oczek iw ali m ego przybycia  
pp. F lizikow ski, kupiec z M ateusza, B odziak, 
b y ły  naczeln ik  bataljonu polskiego w czasie tu­
tejszej rewolucji i Lw ow ianin -R adziszew ski, ob e­
cnie naczelny redaktor P olon ji, który wspólnie 
z niejakim  p. Skłodow skim  przez p ierw sze dwa  
dni w tygodniu piszą, a przez następne dni 
sk ładają czcionki i odbijają gazetę bez żadnej 
innej pomocy, w szystko w drukarni robiąc sami. 
Prócz tych  jest tu je sz iz e  zecer ze Lwowa  
Sm okowski i dwaj pp. W aberscy, jeden  rzeźnik, 
podobno m ajętny, drugi zatrudniony w  domu  
handlow ym  niem ieckim . B aw ił także Lwowianin  
E nzinger, ale go już nie zastałem , gd yż przyjął 
posadę przy k t b i  w Rio N egr o, bardzo korzy­
stną, co zaw dzięcza swej um iejętności telegrafo­
wania. W reszcie jest k ilk u  Polaków  rzem ieślni­
ków (czelad nicy), k tórzy zarabiając 8 — 10 m ilow  
dziennie, stosunkowo m aterjalaie najlepiej stoją.

sam o m iasto rob? na m nie zupełn ie w raże­
nie Ż ółkw i, iak kolw iek  m a co k ilk aset kroków  
m ałą, elek tryczną lam pkę przy p ryncypalnych  
ulicach. Stoounki są tu strasznie niezdrowe. 
Z zapadnięciem  zm ierzchu nie w idać nikogo  
z cyw iln ych  na u licach, w łóczą się ty lk o  kupy  
żo łd aetn a , szukające awantur, to też nie ma 
dnia, ażeby nie było k ilku  m orderstw. W ie cz o ­
rem n.kt nie odważy się pójćć do sąsiada o k ilk a  
kroków cez  noża i rewolweru.

Z K urytiby w yjech ałem  na św. M ateusz, 
pół drogi, około p iętnaście mil, koleją, a drogie  
15 m il konno przez góry, sk a ły  i dz k ie urw i­
ska, k tórędy ty lko  ludjanm , dziki zw ierz lub  
brazylijsk i koń pędzić się odważy. N oc zapadła  
około 6. w ieczór, d eszcz la ł strun, eniem , prze­
klinałem  ca łą  podróż i b y łb ym  kark  złam ał 
z 10 razy, g d yb y  nie znakom ita znajom ość te ­
renu tow arzysza m ego p. Bodziaka, znającego  
każdy przesm yk, każdy bród jeszcze z czasów  
rew olucji. O kcło północy w yszukaliśm y suche 
m iejsce i /  dziew iczym  lesia  i posileni „kasza- 
sem" (rodzą j wódki) i „zapadnrą" (pozostałość  
z trzciny cukrow e’) usnęliśm y z siodłam i pod 
łb em . t

N azajutrz po ośm iogodzinnej jeździe konnej 
przyb ył śm y na św . M aleusz. B y łem  tak w yczer  
pany, żem  o w łasn ych  siłach  z konia z leść  nie 
m ógł, chociaż dobrym kaw alerzystą  byłem  zaw sze. 
Z am ieszk ałem  narazie u p. K rzyżanow skiego  
nauczyciela  tutejszego, a siedząc dni k ilkanaście, 
poznałem  aż nadto m iejscowe stosunki.

In teligencji tu prawie żadnej, jed yn y  p. K rzy­
żanow ski, który zn iechęcony opuszcza szkołę , 
ażeby osiąść na innej koloDji. K s. F rzetarski 
także zrażony intrygam i tntejszem i, przeniósł się 
na sąsiednią kolonję Rio-Claro, gdzie i K rzy ża ­
nowski pociągnie. D alej p Bodziak, jed yny in te­
ligentny knpiee tutejszy, jedna z w yb itn ych  oso­
bistości rew olucji, w którego pułku padł lw ow ski 
n auczyciel K ośm iński, oto cał? in teligentna Polo- 
nja. R eszta  to przew ażnie rzem ieślnicy i w endy- 
ści (ch łopi, posiadający sk lep ik i) robiący ogrom ne 
interesa. D rozyzna tu straszna, to też dla ludzi 
in teligentnych , a bez kapitału , nie ma tu jeszcze  
pola do działania. P rzy k ła d : K azio K ., przyje­
ch ał do B uenos-A ures, grosz mu s\> rozlecia ł 
(w ob ec drożyzny szalonej, o jakiej w  Europie 
pojęcia  nie m a c ie : para bncików  ~4U złr., kape­
lusz słom kow y od 8 z łr . najtańszy) i niewiadom o  
jakb y b y ł w ybrnął, gd yb y  mu b y ł p. B odziak  
nie dał dziesięciu  f. szterl. na podróż z powro­
tem  do Europy. E nzinger, przy n silnyeh  itara- 
niach , otrzym ał, w yu czyw szy  się bardzo prędko  
język a  portugalskiego, posadę przy kolei, lecz

cóż to znaczy ? w  lasach  na stacji, to stokroć 
gorzej, jak u nas w E u ro p ie ! P rzybył tu ze 
Lwowa niejaki F ., 20-letni ch łopak, okropny za- 
w adjaka i zaraz ch cia ł odbyć parę pojedynków. 
P rzyjech ał z w alizką, bez grosza w k ie sz e n i; 
niewiadom o co go tu zapędziło. O becnie jest za­
ję ty  u p Saporskiego, inżyniera, przy pomiarze 
grantów.

N ie jest tu tak idealnie łatw o o złoto, jak  
to Eobie w Europie przedstaw iam y, to też w y ­
jazd dr. K łobukow sk  ego w celu  zaw iązania tu 
spółki h an d h w ej polskiej d la sprow adzania to­
warów z kraju, jest prawie bezow ocnym , przy­
najmniej na jakiś czas, dopóki w łasn ych  k ap ita ­
łów  m e zdobędziem y, co znow u nie tak  prędko  
nastąpi. N ajlep szy  interes zrob iłb y  tu C. (znany  
tenor koncertow y) tu by go ozłocili.

K lęsk ą  jest prawie zu p ełn y  brak kom unika- 
cji i /  g łęb i kraju m iędzy kolonjam i, list w ieźć  
trreba aż do K u ryiiby , ażeb y  go nadać. List, 
który w ysła łem  do redakcji F olon ji na trzy ty ­
godnie przed m ym  w yjazdem , w yprzedziłem  
o 6 dni, mimo żółw iej podróży. P ak i w ysłan e  
przez tow. gaogr. handlow e w grudniu dla tow. 
im. P ułask iego , dotąd nie n ad eszły , u grzęzły  
gd zieś na cłach .

Po kolonjach i m iastach w ład z tu żadnych  
nie ma, w szyscy , nawet k ob iety , chodzą uzbro  
jen . od stóp do g ło w y  w p a łasze , strzelby, re- 
„olw ery  i noże, to też o zw ad ę, b itk ę i mord tu  
bardzo ła tw o ; w K urytib ie jest r a  obszar kilku- 
setm iL w y sąd, którem u jednak n ikt n ie ufa. P o ­
licja, to sami złodzieje i zbrodniarze, spraw ie­
dliw ość i satysfakcję każdy ob yw atel sobie sam  
w ym .erza, trudno w ięc, ażeby wśród tak  prym i­
tyw nego ustroju społecznego przem ysł, handel 
lub nauki m ogły się rozwijać. To je sz c z e  dzicz  
na lat k ilkadziesiąt, ziem ia nio ma praw ie ż a ­
dnej wartości, gd yż uprawiać jej wprost nie m o­
żna, bo robotnik i uprawa jej drożej w u .e .ie , 
niż najdroższy produkt, sprowadzony z Europy, 
to też nawet m asło w puszkach ztam tąd spro­
wadzają.

Chłop posiada ty le , co sam sobie b ez obcej 
pomocy obrobić i zasiać sprowadzonem  ziarnem  
potrafi, a to w ystarcza za led w ie jem u do lichego  
życia.

Jak  każdy stara się w y zy sk a ć  drugiego, 
św iad czy  fakt, że z i  w yrw anie zęba  n lekarza  
trzeba zapłacić 30 z ł. Poznałem  jednego cze la ­
dnika stolarskiego, który zarabiając dzien ie 8 
zł. (16 m ilów), ledv ie w y ży ć  m oże z żorą  i 

i dwojgiem  dzieci. Robotnik w  polu zarabia naj- 
mniej 1 ‘/2 z ( ,  a ty le  kosztuje tu flaszka piwa. 

. Chłop, dorobiw szy się tu krow y, w ieprza, k o ­
nia i strzelby, jest w pojęciu  tutejszem  Krezu- 

| zujem . D o bardzo intratnych fachów należy me- 
| d ycyn a i aptekarstwo. Trochę oleju rycynow ego  
. kosztuje 3 4 zł. Bardzo dobrze m ają bię ró- 
| wnież księża, n iestety  do w yjątków  należą ka 
j płani, prow adzący się m oralnie  
j B razyljanie, to bardzo gościnny naród, ty l­

ko dumni strasznie i k ażd y  bosy obszarpanm c 
zachow uje się ja k  grand niszpański. M oralni »ą 
o ty le , że k ażdy ohętc e' zam orduje, jak ukra­
dnie. B y łem  na w alce b yków  w  K urytib ie, sam a  
dzicz: naród tań czy ł i w y ł z radości, gd y  byk  
zm iażdżył jid n ego  z p iccadorów  Sztuczkam i 
grosz I a zarobić ła tw e, za poduczenie pew nego  
B razy lijczyk a  buchalterki i pohnjowanie mu 
k siążk i dostałem  300 m ilrajsów, t. zn. m iesiąc  
w ygodnego życia, jed y n y m  środkiem  zrobienia  

i fortuny jest handel, to też na to pole się 
rzucam .

A jeszcze jedno. K siądz P rzetarsk i prze 
niósł się na Rio Claro, bo mu tu koloniści od­
m ówili p łacenia  za spow iedź. K ażdy spow iada­
ją cy  się m usiał n abyć kartkę u organisty za  
500 rajsów (25 centów ), k to nie m iał takiej 
kartki, odpędzano go od konfesjonału, ztąd cią­
g le  gorszące sceny b y ły  w k oście le . W  O rleani

k s ądz nie ch cia ł pochować pew nego kolonisty, 
bo mu za to zap łacić nic chciano, koloniści 
ch cieli go zam ordować i dali trzy strzały  za u- 
ciekającym  w las księdzem . O kropne rzeczy  tu  
się dzieją. Z apytuję sam  sieb ie, czy  dobrze zro­
biłem  w yjeżdżając, i nikom ubym  nie radził w y ­
bierać się do B razylji b ez dużych  k ap itsłów .

Korespondenciei
Kraków 13. lipca.

(Ósmy zjazd chirurgów polskich.)
Z jazd  dzisiejszy rozpoczął sw e obrady o go  

dżinie 9. rano w  sali k lin ik i chirurgiczne;. L icznio  
*veb auych gości ze w szystk ich  dzielnic P olsk i 
pow itał w gorących słow ach  sta ły  honorowy p re­
zes zjazdów  prof. dr. R yd ygier , w yrażając n a ­
dzieję, że zjazd d zisiejszy  dodatnio zapisze s :ę 
we w szystk ich  kierunkach; „niech przedew szy- 
stk iem  w yk aże , —  rzek ł —  że i polfka pfaca  
naukow a staje do szeregu , żeby postęp torować 
nauce w ogóle, n iech w iadom ość o zdobyczach  
n ow szych  rozpow szechnia w coraz szerszych  ko­
ła ch  u nas; n iech  w spólność w szystk ich  ga łęz i  
naszej w ieday k rzew i i pielęgnuje; niech n are­
szcie przyczyn i się i do tego, żeb y  pobudzić 
i podnieść zaufanie do w łasn ych  sił, i w  nas sa­
m ych  l w naszej publiczności. T ego sobie z p e­
w nością wszybcy życzym y i to się stanie, ch o ­
ciaż nie zaraz, ale na pew ne." (O klask i.)

M ówca p ośw ięcił w końcu serdeczne w spo­
m nienie żałobne śp. drowi Jaw dyńsk iem u, a ob > 
cni przez p ow itan ie z m iejsc, uczcili pam ięć te 
go zasłużonego chirurga polskiego.

Jak  w iadom o, sta łym  prezesem  zjazdów oraz 
w ydziału , jest prof. dr. R ydygier; w iceprezesem  
prof. dr. O baliński. Zjazd nie p rzych y lił się do 
propozycji prof. dra R ydygiera, aby dokonać 
w yboru now ego sk ładu  prezydjam  i przez akia  
m ację wśród o!tla*ków, u trzym ał dotychczasow o  
prezydium , w sk ład  którego w chodzą dalej dr. 
B ossow ski jako sekretarz i prof. dr. T rzebicky  
jako skarbnik.

N astępnie dokonano przez aklam ację wśród  
oklasków  w yboru honorowego prezydjum  zjazdu. 
Prezesam i honorowym i wybrani: Dr. Rum sze-
w icz z Kijowa; prof. dr. Jordan z K rakow s; 
dr. W ehr ze L w ow a i dr. B ogdanik  z B ia ły . 
W iceprezesam i Lonorowymi: D r W ysock i z Pel 
pliiia w Prusiech  Zachodnich; dr. Ź ołęd ziow sk i z 
B ędzina, dr. B arącz ze L w ow a i dr. M adeyski 
z Przem yśla .

Po ukonstytuow aniu się  zjazdu, szereg w y­
k ładów  rozpoczął prof K ostaneck i, który m ówił 
o przetokach szyjnych , rak zw arych  przetokach  
skrzelow ych, tłóm acząc za pomoeą scerega  ta 
b lic  i m odeli em brjológicznych ich  pow staw anie. 
P rzetoki te, z którem i chirurg niejednokrotnie  
się spotyka, zaw dzięczają sw e pochodzenie skom ­
plikow anym  procesom  rozwojowym , ja k ie  się od­
gryw ają na szy i u zarodka. W ykład  ten, zn ak o­
m ity tak p o i  w zględem  treści jak i form y, 
przyjęło zgrom adzenie hucznym i oklaskam i.

W  dyskusji nad tym  w ykładem  w zięli u- 
dz ał pp prof. Jakubuwaki, dr. D robnik  i B a ­
rącz.

N astępnie prof. R ydygier wypowiedział 
kilka bIÓw o surow icy Em m erich - Soholla, 
ośw iadczając, że otrzym ał przy używ aniu tejże  
bardzo zło w yniki. W  dyskusji zabierali g łos  
dr. Kader i B ossow ski. W dalszym  ciągu dr. 
K ieck i w y g ło sił rzecz o roli nerek w zakażeniu  
krwi.

Dr. W ehr ze L w ow a m ów ił o opatrunkach  
srebrnych i przedstaw ił ca ły  szereg  prób b a k te ­
rio logicznych , które w ykazują, Ve opatrunek  
srebrny, za lecany przez Crede’go, w cale nie jest  
lepszy , a m oże n aw et jest gorszy od daw nych  
sposobów opatryw ania. W  dyskusji dr. T rzeb ick y , 
K ryńsk i i U hm a potw ierdzili zdanie p rele­
genta.
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  I -  

Król elektryczny z Niagara-Falls.

(Ciąg dalszy).

—  O h... Jeżeli... jeżeli pani B o b ie  ż y c z y . . .
—- N ie  —  rzek ła  —  lepiej chodźm y dalej.

Co m amy sobie do pow iedzeria, to m ożem y sobie 
lepiej tu pow iedzieć, niż tam  na górze w obecno­
ści m oich sióstr.

N iezaprzeczen ie m iała rację.
To, czego  nie m ógł w ydusić z siebie przed  

j e d n ą ,  jakżeb y m ógł b y ł w ydusić z sieb ie  
przed trzem a?

U dali się zatem  w stronę m iasta.
—  MisB — rzek ł —  m iss M ary...
O na jednak  przerw ała mu.
—  Po c a  tu d ługie w stępy ? —  rzek ła  —  

P a n  się ch cesz ożenić, j a zaś chcę w yjść za  
mąż. Podobam  się panu, to rzecz skończona,
nie podobam...

Trzeba b yło  w idzieć w tej chw ii N ick ollsa  1
—  O tak, tak  1 —  zaw oła ł i to z takim

entuzjazm em , do ja&iego nie sądziła , iż m oże b yć  
zdolny, a który napraw ił w szystko to, co w obec  
niej w przeciągu  ostatnich dw udziestu  trzeoh  
m inut zaw inił, a to b y ło  naprawdę niem ało.

—  O ta k !  —  powtórzył.
— A  w ięc  —  rzek ła  —  zatem  m iędzy na­

m i zgoda —  i uśm iechnęła  się do n iego  tak

słodko, tak  oznle, że zrobiło m a się jakoś dzi­
w nie na ser en.

— N apraw dę zgod a?  —  z a p jta ł i stanął.
—  T ak  jest —  rzek ła  i podała mu rękę, 

a on naraz poczuł się m łodym . Z upełn ie mło  
dym  i zapraw dę ch cia łb y  zapom nieć, ż s  znajdu­
je  się na u licy , ch cia łb y  ją przyciągnąć do sie  
b i e -------------- A le  nie zapom niał się tak d alece i :

—  O m iss M ary —  rzek ł tylko —  robisz 
m nie pani najszczęśliw szym  człow iekiem  na  
św iecie.

Spojrzała na n iego w esołym , figlarnym  w zro­
kiem .

—  Już ter a z?  —  zapytała . Potem  jednak  
doda* nagle : — P rosię  pana, która godzina ?

W yciągn ą ł zegarek.
T rzy sekundy i p iętnaście m inut po je ­

denastej.
—  A Spotkaliśmy się ?
—  P unkt trzynaście m inut po jedenastej —  

odparł zdum iony.
—  D ziękuję panu, mr. N ick o lls  —  rzek ła  

i u ścisnęła  m u serdeczn ie rękę. —  Pobiliśm y  
rekord miss Cory Stounton o siedm naście se ­
kund.

I  to b y ła  prawda. G dyż jak wiadomo m iss 
Cora Stounton zaręczy ła  się z A rehibaldem  Sm i­
them  w trzy m inuty i dw adzieścia sekund po 
pierwszem  widzeniu się z nim.

—  K ied yż ślu b ?  —  zap yta ła  następnie.
—  N ie w iem  jeszcze. To — nie zależy  

odem nie.
—  A  od kogoż ?
—  Od Crooi esa. O żenię się bow iem  tylko  

w jednym  dniu z nim.
—  Oh ? I  on także już zaręczony ?
—  N ie s ą d z ę , aby już z u p e łn ie , ale  

prawie.
—  Jak to p raw ie?
—  O św iad ozył się , ale ..

—  A le. .?
—  Jeszcze sam nie w ie, ja k  stoi.
—  Oh ? —  rzek ła  zdnmiona, gd yż żeb y  

Crookes starał się o pannę, a ta nie ch w y ciła  
go odraza obiem a rękam i, tego nie roznm iała, 
to przechodziło jej pojęcie.

—  A  kto on a?  —  zapytała  następnie.
—  Miss Jane R aleigh, robot .ica  z jego  

fabryki.
—  To .Jjotyzm  — rzekła.
—  Jakto? To fakt.
—  I ona n ie ch w y ta ?  N ie ...
—  T ak , jeżeli go jednak n i e  k o c h a ?  —  

r z e k ł :
—  Aha —  i spoczęło na nim  dziw ne, 

sszczególne spojrzenie, a policzki miss M ary  
zaróżow iły się silnie —  o t e r n  c o p r a w d a
n i e  p o m y ś l a ł a m .

I  jakby go ch cia ła  za to w ynagrodzić, 
spojrzała na niego tak, że... że... N ick olls ...

S łow em , N iekollsow i tak  się zrobiła, jak  
się robi w szystk im  m ężczyznom , g d y  się nagle  
zakochają od razu i którzy sądzą, że i dz e- 
w czyna jest tak samo zakochaną, jak oni sami... 

I...
B .ed ny N ickolls 1
W ięcej n ie powiem  ani słow a.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY.

M iss  D aleigh  otreym uje nareszcie dy.n isję.

Mr Crookes siedział jak zw yk le przy  
biurku i b y ł zatopiony w robocie. Jednako* oż 
B óg w ie, m yśleć b yło  mu trudno, bardzo naw et 
trudno, gdyż zaw sze staw ał jej obraz w jego  
m yślach, i było mu tak, jak b y  jej spojrzenia  
na nim sp oczyw ały , albo też jakb y ją w idział 
stojącą przed sobą jak  w ow ym  dniu, bladą, 
nieprzytom ną, i zaledw ie odpowiadaiąoą na jego  
O śoiśuenie ręki.

Od tego dnia nie w id zia ł jej w ięcej, a je  
żeli m yśla ł o niej, to m yśla ł m imowolnie także  
zaw sze o nim, o Ralfie D oughbym , który w ie­
czorem  w ypad łszy  z domu, przeleciał obok niego  
i w ten  sposób sw em  n agłem  pojawieniem  się 
przeszkodził mu w ejść na górę i za łatw ić sprawę 
w sposób należyty .

T ak , od tego dnia nią w idział jej w ięcej, 
naw et na szybie m atowej, a ile razy ty lko  f 
p rzyszła  nań puknsa, to przecież zaw sze się jej 
opierał z powodzeniem  i nie n acisk ał sprężyny, 
aby ujrzeć jej obraz.

N ie, ch cia ł ozukaó, cierpliw ie czek ać, sam  
dobrza nie *  iedząc, na co

A by p rzyszła?
N ie , o tern w iedział, to się atać n .“ m ogło. 

Ona by nie p rzyszła ; ona z pew nością nie.
A  cn ? Czyż m ógł się pytać po raz drugi ? 

C zyż nie m usiał czek ać, dopóki z nim, tym  
drngim  nie za ła i wi spraw y ?

T ak, czek ać, czek ać! P odczas g d y  czu ł, 
że to czek an ie, to ncsiucie nadziei i obaw y  
gryzło  gu, a on w skutek  tej n iepew ności pra­
w ie ginął.

A le co cz y n ić?  Co czy n ić?
—  Mr. Crookes —  rozleg ł się n agle g łos  

N ickollsa —  czy  m ogę w ejść?  Przychodzę bo­
w iem ... z bardzo w ielk ą  prośbą. T ak  jest... z 
prośbą, kiórej. o ile pana znam , pan mi nie od ­
mówi, ponieważ poproBtu odm ówić pan nie 
możesz.

Po tych  słow ach  w szedł.
' _ Proszę, słucham  —  rzek ł Crookes u- 

przejmie.
—  Chodzi tu m ianow icie o. . o moje m ał­

żeństwo.
—  A h ! —  zaw oła ł Crookes.
—  T ak  jest. Żenię się bowiem . M iss Mary 

Slippers D o ile  staje się moją żona, a to nie 
powinno pana dąiwió,

—  I  m asz pan sn p ełn ą  słu szność— zauw aży  
Crookes przyjaźnie.

—  To znaczy —  w trącił jednak  N ick olls — 
czy  mam zupełną słuszność, fo się dopiero musi 
pokazać. S ta tystyk a  m ałżeństw a w sk azyw ałaby  
raczej na coś innego w rzeczy  sam ej, ale poj­
m iesz pan, że cieszę się na to od tak  dawna, 
nie nu to m ałżeństw o, jako  takie, —  w iesz pan  
przucie, że n iestety  już raz się żeniłem  przez 
lat dw adzieścia  —  ale cieszę się hm ... c ieszę  
się na to, że się nareszcie stanę praw dziw ym  
m ężem ...

—  Pojmuję też pańską radość najzupełniej, 
ale co ja  m ogę m ieć przytem  do roboty ?

—  O św iadczyć się. Przekonać się nare- 
szcie, jak  rzeczy  stoją. G dyż, proszę pana, 
dałem  sobie iłow o, że n iech  się dzieje, co ohce, 
ale w ezm ę ślub tego sam ego dnia, w  którj m 
pan się ożenisz. A  ponieważ posiadam  już na­
rzeczona i natnralnie danego słow a iła m a ć  nie 
m ogę, przeto zrozum iesz pan zapew ne.

— Z e  Bię m uszę o ż e n i ć  —  p o t w i e r d z i ł  
Crookes

— Ż e się pan ożenić m usisz i to, jeżeli 
mi się ,ak  w yrazić wolno, jak ty lko  można naj­
prędzej.

—  Hm  — i Crookes zaczą ł się bawić no­
żyk iem  do przecinania papieru i zam yślił się na 
chw ilę.

—  N ickolls —  rzek ł nareszcie —  czy  rze­
czyw iśc ie w yrządzę panu w ten sposób przy- 
bługę?

—  N adzw yczajną.
—  D obrze w ięc —  i na obliczu  Crookesa  

pojaw ił się w yraz jakiegoś silnego postanow ienia. 
—  D obrze w ięc, ponieważ to paL jesteś, niech  
i tak będzie. Jeszcze dzisiaj będę m iał odpo­
w iedź.

(Ciąg daiuy nastąpi)
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 15. Lipca 1899 r

P ro f O baliński p r ied staw ił preparat viy cię 
tego  żo łądk a w raz z w ielk ą  częśoią poprzeczni 
cy . W yp ad ek  ten  u w ień czon y  b y ł pom yślnym  
■kątkiem  W  dyskusji przem aw iał dr. K ader.

D r. B cgdan ik  m ó a ił o postępow ania przy  
przepuklinach  u w iązgn ietych .

D a lsze  obrady cdbędr, się dzisiaj popo 
łudniu.

N a zjazd »głoszono w ogóle 54 referatów . 
Jutro odbęduie się zw idzenie oddziału  chirur­
g iczn ego  p rof O b aliń sk iego w  szpitalu  św. Ł a ­
zarza o godz 8. rano. D nia  15. lipca o godz. 9. 
rano zw idzenie Collegium  m edicum / gd zie na­
stępnie odbędzie się przedpołudniow e posiedzenie. 
W  czasie zjazdu i w dzień po zjeźdcie prcf. 
R yd yg ier  w ykona k ilk a  operacyj na jelitach, 
nadto po posiedzeniu  popołudniowem  dnia 14. 
prof. Bujw id b ędzie dem onstrow ał szczepienie  
ochronno i leczn iczo  ochronne, oraz przygotow a­
nie jadów  do im m unizacji przeciw  b łon icy , ro 
pnicy , tężcow i i w odow stiętow i.

Mińsk 6. lipca.
(Ciekawy wypadek.)

D n ia  18. z. m w łościank a ze wri K otew a, 
powiatu now ogrodzkiego, P elag ia  W olko, la t  
trzydzieści trzy, panna, pragnąc się udaó w p iel­
grzym kę do W iln a  i w stąpió t«m  do klasztoru, 
zebrała  do awej chaty  w łościank i i prosiła je , 
aby się z nią razem  pom odliły na drogę, prze- 
śp iew ały  z nią k ilk a  nabożnych pieśni, oraz, 
aby te , które um iały  czytań, p rzeczyta ły  k ;lka  
ustępów z h.storji św iętej. Z ebrane z ch ęcią  w y ­
k on ały  życzen ie  P elsg ji, a śp iew y nie u staw ały  
przez ca łą  noc. Rano następn ego dnia w szystk ie  
razem  p oszły  na cm entarz, aby P elagja  m ogła  
się pożegnać z um arłym i krew nym i. Tutaj znowu  
śp iew ały  i moui ty  się. W krótce P elag ia  opuściła  
cm entarz i sk ierow ała  się na drogę. Za nią po­
sz ły  i inne, m ian ow ic ie: Anastazja W o lso  55 1., 
Marja C hyniew icz 37 1., E lżb ieta  B y czek  50 1., 
A nastazja S z t jć k e  20 1., D om inika W olko 20 1, 
A leksandra C hyniew icz 18 1., A gata  C hyniew icz  
16 1., K seń .a  B y czek  20 1. i Marja C hyniew icz  
13 lat.

P rzeszed łszy  około ośmiu wiorst, zatrzym ały  
się przy drew nianym  krzyżu , stojącym  przy  
drodze. P elagja  poleciła  w szystk im  swoim  towa­
rzyszkom  rozłożyć s.ę  u krzyża na nocleg. W y  
p ełn iając polecenie, w szystk ie pom odliły się i po 
ło ż y ły . N astęp nego  dnia rano, stróż a N.eKrasze- 
w o, M ichał, przechodząc obok, zau w aży ł śpiące  
pod krzyżem  k ob iety  i pozdrow ił je . W  odpo­
w iedzi na to P elagja  k rzy k n ęła : „idź precz, sza­
tan ie 1“ i k aza ła  swoim tow arzyszkom  rzucać  
w niego kam ieniam i i p askiem , tak , że M ichał 
Zaledwie zdążył uciec.

G dy następnie rządca tego m ajątku groził 
kobietom  grabiam i, P elagja  rozebraw szy się, 
stanęła  przed nim w kostjum ie E w y  i k aza ła  to 
samo u czyn ić  innym , co też w ykonano n a ty ch ­
m iast. Rozebrane u staw iły  się  w szereg  i tym  
sposobem  zm usiły  rządcę, iż się oddalił.

D oniesiono o tern sołtysow i i staroście sąsie­
dniej w ioski, a w krótce dokoła kob et zebrało  
się  m nóstwo w idzów , przed którym i roztoczył się 
ta k i o b r a z : w szystk ie kobiety p ołożyły  się już
ubrane dokoła krzyża, w  środku zaś m iędzy  
nimi leża ła  ciąg le jeszcze nieubrana Pelagja . 
W saystk ie  m iały w łosy  rozpuszczone, następnie  
w zu w szy  się za ręce, z polecenia Pelagji, za­
cz ę ły  śp iew ać, g r j ż i  ziem ię, ca łow ać krzyż, p a­
d ać n i  kolana itd. P elagja  zaś b ła  je, t«ń .żyła  
po ich  p lecach  i tarzała się po ziem i. W krótoe  
podjechała pedwoda, na którą w siad ła  P elagja  
i dw ie inne kobiety; pozostałe s \  j  za wozem. 
S ied ząc na w ózku P elagja  n azyw ała  się sama 
królow ą n ieb ieską i k azała  dwom  innym , siedzą­
cym  i  nią ramom n o  w ozie, aby się u czep iły  jej 
w łosów  i gryzay m iędzy sobą, rw ały  l i  sobie  
ubranie i rzd co ły  je na drogę, co też w szystko  
b y ło  dokładnie wyfconauem.

P rzyjech aw szy  do w si b aby się uspokoiły, 
a zajęli się niem i zaraz krew n i, P elagję zaś, 
która nie przestała się rzucać, zw iązano i odda­
no na opiekę m ttk i, m ieszkającej z nią rasem.

J a k  opowiadają sąsiedni, P elagja  jest dzie­
w czyn ą  skrom nego prew adsen ia  się, praoowita, 
nie brała n igdy u d zia ła  w żadnych  zabaw ach, 
często  chodziła  do kościołów  i odpraw iała pi 1 
grzym ki do różnych m iejsc św iętych.

T ow arzyszki jej objaśniają swój w spółudział 
w tej historji w  następujący sposób: c e m ały
one w cale zam iaru lśó do W ilna, a zeb ra ły  się 
u Pelagji jed ynie w tym  celu , aby się z nią po­
żegnać, w sk u tek  jej życzen ia  m odliły  się i c h i-  
d ziły  na cm entarz, a potem już nie m ogły  Pe 
lagji odm ówić n ic z e g o ; ciągn ęło  je coś do niej, 
i gotow e b y ły  d e w yk on yw an ia  bezw iednie  
w szystk iego , czego  ty lko  zażądała  Pelagja. To, 
co się stało, pam iętają niejasno i w styd zą  się 
tego. N adzw yczaj jest d la n ich  przykrem  prze­
chodzić obok domu P elagji, lub też rozm awiać

z nią ; n apad ł na nie jakie strach, tak, że spo­
kojnie m a m egą spać.

L skn rz m iejscow y po zbadaniu zaopinjow ał, 
iż P elagja  cierpi na m anję religijną, połączoną  
z zdolnością hyp lotyzow ania na jaw ie, czem  się  
też tłóm aczy okoliczność, iż w pływ ow i jej pod­
leg ło  d ziew ięć zu p ełn ie zdrow ych kobiet, n

B ied aczk ę odesłano w tych  dniach do szp i­
tala w M iń .ku  na oddział psyoh, ttryczny.

Czasy t o  wstania,
IV .

( Z  pam ię tn ików  M ich a ła  Czajkowskiego, M echm ct- 
S a d yk a  haszy.) *

K ontrakty k ijow sk ie p rzeszły  b ez żadnych  
dem onstracyj ze strony sz la c h ty ; ze strony rzą­
du nie m ożna b y ło  zauw ażyć ani środków ostro­
żności, ani oznak nieufności do szlachty.

Gubernator K atierin icz, posiadający znajo 
m ości i znajdujący się w  p rzyjacielsk ich  stosua- 
k ach  praw ie ze w szystk im i obyw atelam i, bardzo 
uprzejm ie przyjm ow ał ich u Biebie, m ów ił o w y ­
padkach w arszaw skich , p okazyw ał ga zety , które 
otrzym yw ał, u bolew ał nad n ieszczęśliw em i ofia­
ram i, które m usiały  b yć, tw ierd ził jednakże, 
że rozruchy te prędko się skończą, m ówiąc, iż 
ani wojsko nie okazuje zbytniej energ i. ani na­
ród nie chce dobrowolnie przyjąć czynn ego  
u dzia łu  w tej sprawie i u bolew ał nad Polakam i.

F eld m arsza łek  Sakeu , będąc już w  pode­
szłym  w ieku, n ie m ógł brać tak  czynn ego u dzia­
łu  jak  dawniej ani w  polityce, ani w  sprawach  
w ojskow ych. N a w ew nątrz w ład za  n ależa ła  do 
feldm arszałka, lecz  praw dziw ym  kierownikiem  
b ył jen erał K ajsarow . On to w praw iał w  ruch  
w szystk ie sprężyny i k ierow ał ca łą  m aszynerją, 
a ponieważ b y ł człow iekiem  n iesłych an ie w y ­
kszta łcon ym  i po rycersk u  szlachetnym , przeto  
w ład zo wojskow a m e d ała  się uczuć m ieszkańcom , 
a naw et ok azyw ała  silny w pływ  na działalność  
w ładzy cyw ilnej.

Z resztą, Kajsarow nie b y ł takim  optym istą, 
jak gubernator K ation  n ic z , n iepokuiło go poja­
w ien ie się dyktatora C hłopickiego  na scen ie —  
zn ał ca łą  ograniczoność zdolności państw ow ych  
tego jen erała , i jej też najw ięcej się  obaw iał. D o  
H enryka T yszk iew icza , z którym  ż y ł w  stosun­
kach  p rzyjacielsk ich , m ów ił, że C hłopicki —  to 
jed en  z bożków, utwer>onych w  w yobraźni P o­
laków  ; cpow .adania o jego  wojennej dzielności 
przechodząc z  ust do ust, od H  szpanji do Polski, 
zrob iły  go jakim ś bohaterem , którego n ikt nie 
d otyk ał, który nikom u nie b y ł przeszkodą, i 
o sław ę jego ani się sprzeczano, ani jej też zm niej­
szano. W  wojsRU opowiadano ty le  cudów o jego  
czynach, że już samo jego nazw isko m ogło w yw o­
ła ć  zapał, którego teraz jeszcze  brakow ało. N ie u 
m ie oa, a raczej nie będzie um iał ująć silnie w swoje 
ręce w ład zy , gd yż w ieści o jego ta len tach , a raczej 
w ytrw ałości daleko przechodzą jego  rzeczyw iste  
zdolności. D um a jego  i próżność są tak  podbu- 
dzone, że  teraz b ędzie się bał każdego śm iałego  
kroku, k tóryby m ógł zachw iać dobrą o nim  
opinję, w ed łu g  jego zdania, zu p ełn ie zasłużoną. 
B ędzie się chw iał, gn iew ał, d ręczy ł i m e zd ec y ­
duje się na nic, a tym czasem  inni ow ładną s te ­
rem rządu, a podburzone powoli wojsko i naw et 
lud, mimo k ierow ników , doprowadzą do wojny, 
zgubnej dla obu narodów.

T ak m yśla ł o stanie rzeczy K ajsarow i 
n ależy  przyznać, m yśla ł trzeźw iej niż w szysoy , 
m yśli te zakom unikow ał bratu W in cen tego  Ty- 
sza iew icza , a trudno przypuścić, ab y  nie w ie­
d zia ł o roli, jak ą  ten ostatni od gryw ał w  prsy- 
gotew yw  nr n pow stan ia; b y łob y  to zanadto  
dziw ne.

S łow em , zam ięszanie, w yw ołane przez w y­
padki w arszaw skie, b y ło  tak  w ielk ie , t e  zd a­
w ało Bię, nie uda się go w yjaśnić i pozostaje 
ty lk o  rczpostrzedz ręce i z a w o ła ć :

D ziw n ie  się w szystko  p lecie  
N a  tym  tu  B o żym  świecie.

Jen era ł T yszk iew icz, podów czas gubernjalny  
kijow ski m arszałek  sz lach ty , podzielał zupełn ie  
poglądy brata. B ez  w ątpienia, od zn acza ł się 
więKszcmi zdolnościam i, i poi ty znem i i wojsko  
weini, niż W in c e n ty ; s łu ży ł w  wojsku, przyj­
m ował czyn n y  u d zia ł w  ostatn ich  w ojnach  
N apoleona I. i b y ł jednym  z lepszych  oficerów  
wojska p o lsk ieg o ; zn ał w ielu  znakom itych  ludzi 
w św iecie  politycznym , b y w a ł na dw orach w  
Petersburga, W iedniu  i D reźn ie, co n iew ątpliw ie  
w p łyn ąć m usiało na jego  rozwój.

W szystk iego  tego brakowało W incentem u, 
który m iał to n ieszczęśc ie , że w  m łodych  »wo- 
n L  latach  zab ił swoją m atkę, w ystrzeliw  szy z 
pistoletu w widmo, 'ak ie mu się ukazało w  
nocy. B y ła  to jego  b iedna m atka, która na­
m iętnie 1 ubiła straszyć innych. T en w ypadek  
w yw arł tak ie sunę w rażenie na m łodym  cz ło ­
w ieku, że prawie zapełn ia  w ycofa ł się ze 
św iata, sp ęd ził lata m łodości, dręczony w yrzu ­

tam i Bumienia i dopiero d aleko później pow rócił 
do towarnystw a, gd zie  już go w ie le  rzeczy  nie  
n ęciło , ponieważ lata i pragnienia już nie b y ły  
te B a m e . Po rozw odzie M ichała M arszczy ń 
sk iego, ożenił się z jego  żoną, rodzoną .'ostrą  
żony sw ego brata H enryka.

D o  przyjaciół m ówił W inoenty T y szk iew icz , 
i i  przy ią ł dowództwo ty lk o  tym ozasow o i odda  
je natychm iast w ręce brata H enryka, skoro  
ty lko  powstanie się rozpoozrie i będzie otwarcie  
ogłoszonem  na U k r a in ie ; że teraz tak ie  og ło­
szenie zaszkodziłoby spraw ie, poniew aż H enryk  
T yszk iew icz, b ęd ąc m arszałkiem  szlachty i po­
siadając w p ływ  a  rządu, m ógł i ukryw ać przy  
gotowania i uspokajać podejrzenia rządu, gd yb y  
takow e pow stały ; że ob szed ł się tak n ietakto  
wnie i nawet po grubjańsku z jenerałem  K ozło ­
wskim  jedynie ty lko  w  tym  celu , aby H enryk  
m ógł objąć dowództw o. S łow a te rozniosły się 
podczaB kontraktów  m ięd zy  obyw atelam i trzech  
gubernij.

Jó ze f Z alesk i przyjął dowództw o nad powia­
tem  kijow skim  i m iastem  K ijowem , nieustannie  
ag itow ał wśród m ieszczan k ijow sk ich, k tórzy  
bardzo poważnie i czynn ie zaczęli zbroió m ilicję 
narodową. W  K ijow ie m iejscow i m ieszkańcy m ó­
wili, żo m iasto w ystaw i do tysiąca  d w óchset  
jeźdź iów. Z alesk i naw iązał także, za pozw ole­
niem  kom endanta fortecy kijow skiej, Btosunki 
z G olejew skim , odsiadującym  tam w w ięzieniu  
karę, a kom endant d a ł mu na to pozw olenie, 
posiadająo prawdopodobnie upow ażnienie w ład zy  
w yższej.

Po jednej rozm owie z w ięźniem , Z alesk i 
p rzyszed ł ucieszony i zaw iadom ił pod sekretem  
k ilk a  osób, że „forteca m oże byó n asząu. T aje­
m nica ta sta ła  Bię natychm iast g łośn ą  wśród  
obyw ateli.

T a  działalność, odznaczająoa się polityczną  
niedojrzałością i lekkom yślnością , które zaw sze  
gu b iły  spraw ę polską, odbyw ała się w oczach  
w ład zy , a przy tern ani H en ryk  T yszk iew icz, 
ani n ik t z jego rwolenniKÓw nie ucierpieli n ic  
Podobna bezczynność w ład zy  była. znpełn ie nie 
w ytłum aczuną.

K RO NIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusz. 

Kościuszki. _ _ _ _ _

ularjusz lwowski.
■"»roda 15. lipea
0  grda 6 '/i wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 80. pp. przed domem inwalidów.
Teatr le tn i: „Pan podprefskt", komedja Leona 

Gandilot’a. Występ p. H. Leszczyńsziej. Początek o 
godz. 7 */* wieczorem.

Wiadomości osobiste. Prezes ministów hr. Ba- 
d e n i ,  który przyjechawszy ao husaa, zapadł ca 
zdrowiu, ma się znacznie lepiej. Wprawdzie sier- 
pieuie jego jeszcze nie całkiem nstało, I90Z już zmniej­
szyło się o tyle, że w sobotę nawet mógł już być 
przez krótką chwilę na polowaniu. Dzisiaj ma zamiar 
wyjechać do Wiednia, gdzie rozpoczną się wkrótce 
rokowania o ugodę z Węgrami. Jak się dowiadujemy, 
sprawa Morskiego Oką ma także niezadługo byó 
przedmiotem kompromisu między dwiema połowami 
mouarchji. —  Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
d e n i  powrócił onegdaj wieezói do Lwowa, wczoraj 
zaś rano zwiedzał araj. szkołę rolniczą w Dnblanach.

Kalandurł. Środa ( 1 5 ) :  Rozesłanie Apostołów. 
Wschód słońca o ąodsinie 4. minut 21, zachód o 
gedtin'e 7. minut 47.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), ptactwo błotne (fc.zyki, dubelty, ku­
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kaczki).

Mianowana. Dyrektorem stacji elektrycznej 
w Przemyślu, zamianował Bank hipoteczny 3  inifanego 
Wiśniewskiego, człowieka młudego i zdolnego któiego 
artykuły fachowe, nmieszczaue w W ędrow cu, zwracały 
na siebie uwagę kół technicznych.

Na Wystawę obrazów pozyskano w ostatnich 
dniejt wiele nowych dzieł, między innsmi wysta­
wiono większych rozmiarów prace: Strojnow«kiego
„Złowrogi gość- ; Hirschlera „Aphrodite"; Kniipfera 
„Obj w ier!e“ ; Makarewicza „Widok górski z okolic 
l)ory-Jamn3go“ ; Reyzn»ra „Pod kościołem- , „Mo­
dlitwa", „Odpoczynek modela- , „Baohantka" i „Stu­
dium"; Colambim „Światła noc'; Harasimowicza 
„Krajobraz", „Portret p. Machana" i „Portret synka 
prof. Dunikowskiego"; Jasieńskiej „Marzenie" i 
„Główka".

Strajk sto larzy  lwowikith r,ak;ó :zył się do­
piero wczoraj rano po pięoiotygiduiowem trwaniu. 
Z siedmiuset czeladników okuło 500 poszło w tym 
czasie ze Lwowa szusaó chicha w prowincjonalnych 
warstatach, niespełna dwustn zaś stanęło do roboty 
na tych samych waiunkach co poprzednio. Robotnicy 
postanowili tylko zbojkotować trzy fib  yk i i trzy

•tfarstaty. Część strejkujących nie powróciła wcale do 
roDoty i zakłada „związkową pracownię stolarską".

Ekshumacja. Wczoraj rano o godzinie 8. odbyła 
się na cmentarzu Janowskim ekshumacja zwłok ś. p. 
Tadeusza Bojarskiego, b. urzędnika gal. Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, b. właściciela dóbr, 
podoficera armji i legionisty, któreg > pochowano przed 
k l z u  dniami w wspólnym grobie żołnierzy. Zwłoki 
złożono w osobnym grobie, na którym kosztem przy­
jaciół i kolegów zmarłego i z przyczynieniem się dy­
rekcji To w. kredytowego wystawiony będzie odpo­
wiedni nngrobek.

Nowe urzędy pocztowe Z dniem 16. lipca 
wejdą w życie nowe urzęda pocztowe w Ponikwie, 
w powiecie brodzkim, i w Jasionce, w pow. rze­
szowskim.

Temperatura. Barometr opada powoli.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po, 

litechnieznej: Najwyższa temperatura -f- lSS^C .,
[ najniższa -f- 10'8°C.

Opad deszczu wynosił 5 3 mm.
Wybór ksieili w klasztor e Dł Kirgi w Starym 

Sączu odbył się d. 2. lipca w obecności komisarza 
biskupiego o. Noraska, prowincjała franciszkańskiego. 
Wybrano siostrę Łucję Hajdinger, Lwowiankę, lat 
36 wieku, a 17 lat powołania zakonnego.

Poświęcenie kamienia węgielnej; >) pod kaplicę 
rz. kat. w Barszczowioach, odbędzie się jutro we 
czwartek o godz. 11 rano.

W 8zciuwnicy bawiło do dnia 7. hm. 750  
rodzin, a 1113 osób.

Rozruchy w Więllczce. Z Wieliczki donoszą 
12. b m .: Wczoraj w sobotę popołudniu dom, w któ­
rym się mieści tutejszy urząd salinarny, otoczyli 
w znacznej liczbie zebrani mieszkańcy, nietylko W ie­
liczki, lecz i z okolicy przybyli i wraz z niewielu 
znajdującymi się pośród nich robotnikami górniczymi 
do późnego wieczora ni« ustępowali, wznosząc okrzyki 
niepizyohylne dla władz, prowadzących śledztwo 
w sprawie wykrytej już kradzieży soli. W sprawie 
tej w zarządzie salinarnym urzędowała właśaie ko­
misja śledcza z Krakowa. Komisarz skarbowy p 
Witkoś po przesłuchoniu jednego z górników zarzą­
dził aresztowanie go i odstawienie do Krakowa. 
Wieść o zaaresztowaniu górnika wywołała zbiegowi­
sko, które szybko zmieniło się w tłum , liczący około 
kilkaset ludzi. Wśród zebranych rozległy się okrzyki: 
nie pozwalajmy aresztować I a do otwartych okien 
pokoju, w którym urzędował komisarz skarbowy, po­
sypały się kamienie. Zawiadomiony o zbiegowisku 
•tarosfca miejscowy, natychmiast przysłał oou żan 
darmów, stacjonowanych w Wieliczce. Pomimo przy 
bycia żandarmów zebrany tłum nie ustępował i jakby 
w oblężeniu przetrzymał urzędujących do godz. 11 
wieczorem. Zapewniają, iż jeden z urzędników ude­
rzony został kamieniem w nogę. Na drodze, przez 
którą powracać mieli urzędnicy do Krakowa, również 
miały byó zbiegowiska drobnych handlarzy i robotni­
ków, groźną wobec komisji śledczej zajmujących po­
stawę. Okoliczność, iż skutkiem zarządzonych śledztw 
zebrano już obfite dowody kradzieży soli, przez czas 
długi praktykowanej, wzburzyła wplątanych w spra­
wę handlarzy i nabywców kradzionego towaru i oni 
głównie podmawiają górników do ekscesów- i strejku.

Wynik egzaminu dojrzałości w gimnazjum ko- 
łomjjskiem. Do egzaminu przystąpiło 20 uczniów 
/wyczaj iyoh i 2 eksternistów. Za dojmałych uznano 
16 uctnrnw zwycz. i 1 ekst. Pozwolono poprawić 
egzamin z jednego przedmiotu 2 uczniom publ., re- 
probowano na rok 2 uczni publ. i bez t.ei miau je­
dnego ekaternisię. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Babiuk, Do3chot, Głowiński, Hankiowiot, Jurkiewicz, 
Klugman, Kobylański (z odznacz ), Lachs, Lewicki, 
L’ndei.hijm , Łyssy, Ostrowski, Semaniuk (z odzn,), 
Senensib, Steiner, Strumióski (z odzn.) i Wołoszyn.

Z Gniezna donoszą: Tutejszego burmistrza Rslla, 
którego zuspendowano 4. maja z urzęda za to, że 
podczas uroczystości zamknięcia wystawy spożywczej 
zabronił, grania hymnu pruskiego, skazał w sobotę 
wydział okręgowy w Bydgoszczy na wydalenie ze 
służby. Roli nie zadowoli się zapewne tym wyrokiem 
i wniesie apelację.

Wynalazek. W Wąbrzeźnie w Prusach zacho­
dnich zamieszkały fotograf p. Kuzłowski, wynalazł 
klosz do lampy, który rzuca daleko lepsze i pod 
względem zdrowia dla oka ludzkiego korzystniejsze 
światło, aniżeli wszelkie inne dotychczasowe światła, 
ozy to lampy naftowe, czy gazowe, czy też elektryczne. 
Toteż starauie wynalazcy o patent pomyślnym uwień 
szopo  zostało skutkiem. Klosz tak jest urządzony, iż 
do środka wiewa się pewną ilość wady, w skutek 
czego światłu staje się silniejszem i milszem, gdyż 
woinem jest od < strych promieni lampy. P. Kozło­
wski zamierza założyć fabrycę kloszy.

Stra.zna zbrodiia Z Pesztu donoszą: B ubek, 
właściciel dóbr ■ U iyar, dokonał zamnenu morder 
uzego ra swoją żonę i pmaioro dzieci, a następnie 
sam sobie życie odebrał Żona i czworo dzieci umarły 
zaraz, piąte dziecko jest ciężko ranne Motyw tego 
strasznego czynu niewiadomy.

Burztiwy sejmik ralaryjny. Z Chebu donoszą: 
W Asih odbyło się zgromadzenie wybirców, na któ 
rem poseł do rady państwa Tsusobe składać chciał 
sprawozdanie poselskie. Zgromadzeni jednak nie

chcidi go słuchać, oświadczając, że są niezadowoleń 
z działalności jego stronnictwa. Gdy jednak Tausche 
mimo to zaczął mówić, powstała straszliwa w/zawa 
Krzyczano: milcz, wybierzemy sobie Schoenerera.
Potem wyborcy poczęli chórem śpiew ać: „Wacht 
am Rhein" —  a Tausche musiał opuścić salę.

Akademię hanJiową w Pradze ukończyli p p .: 
Robert Ariet (ze Zduńskiej Woli, Królestwo Polskie), 
Aleksander Lewicki (ze Lwowa), Leonard Malewski 
(ze Lwowa), Marceli Poniński (z Krakowa), Andrzej 
Studziński (z Krosowa), Karol Zawadzki (z Dobrze­
lina, Królestwo Polskie).

Czech o Polkach I mowie polskiej. Praska 
P olitik  zamieszcza w odcinku „Listy z Niżnego No­
wogrodu", których autor, opisując swoją drogę na 
w ystaw ę, pośw ięca jeden U3tęp wrażeniom z Warsza­
wy i rozpływa się cały w entuzjazmie dla polskich 
kobiet.

„Rzadko tak bywa —  pisze —  aby w jakiemś 
mieście zdarzyło eię spotkać tyle czystej krwi raso­
wych piękności, co na ulicach i miejscach spacero­
wych miast polszich. Wyjątek stanowi Paryż, lecz 
trzeba o tern pamiętać, że Paryż jest punktem środ­
kowym, ku któremu dążą piękności wszystkich kra­
jów, spekulujące na swojej piękności, lub mogące 
spekulować. Paryż jest giełdą pięknego świata, wzo­
rem dla mniejszych miast i dla takich gdzie mniej 
najróżnorodniejszego krzyżowania ras i ludów. Ale 
poco dolewać wody do morza : przecież Polki oddawna 
ałjną ze swej piękności I Ze wszystkiego poznać, iż 
tu się wytworzył specjalny kult wszystkiego tego, 
co kobietę zdobi i podnosi nad poziom codziennej 
po*szednośei. To jest jeden z najpiękniejszych rysów 
słowiańskiego charakteru, a Polaoy rys ten do pe­
wnej doskonałości doprowadzili.

„Elegancja i wytworny zmysł formy, smukłe, 
giętkie kształty, powiewne poruszenia, dyskretny 
chód, v,dŁ,ięk gestów i dystyngowana modulacja głosu, 
wszystko to jest tutaj do najdelikatniejszego wy i olino­
wania doprowadzone, bez wpadania w nienaturalnośó. 
Zdaje się, jestto skntek wrodzonego wytwornego in­
stynktu, głęboko w życie zapuszczającego korzenifr 
taktu. Jeśli Polki podniosą nieco w górę swoje su­
knio, nkazuje się z pod nich taka olśniewająca, bez 
zarzutu, niepokalana białość, jak gdyby po miuy nie 
ehedziły, jak gdyby stanęły przed nami w śnieżnej 
czystości swej porannej tualety. A le co najpiękniejsze 
u nich, to zdaje się ich głos Dzwonki brznrą około 
ciebie, wysokie, harmonijne, srebrne dzwonki, lec* 
pełne życia i silnego temperamentu. Polska mowa 
jakby tylko dla nich była stworzona, a z tych warg 
brzmi w swoim idealnym wdzięku. Jest to głos, któ­
rym się „m.łośó* (po polsku naprane P  R )  wyznaje, 
pochlebny, czysty, jak dzwon, prawdziwie kobiecy, 
giętki, a tak ujmujący, żo chciałbyś oczy przymknąć 
i słuchać tego głosu, tej pieśni z ust dziewczęcych ! 
Jak wąż owinie oi się około serca. To mowa miłości, 
pochlebnie woniejąca, mowa, na której rozwój zawsze 
niewątpliwie kobiety w pierwszym rzędzie wpływały 
Sprzeczają się ludzie ciągle, gdzie właściwie Ewa 
Adama sknsiła, ozy gdzieś w ńzji, nad brzegami 
Eufratu i Tygrysu, czy gdzie, lecz ja sądzę, żs to 
tyko  naa brzegami W isły byó mogło, gdyż znała 
złem tutaj w całej doskonałości wszystkie czynniki 
tej pnebiegłej, rozważnej rasy, wszystką tę broń, 
dzięki której słaba Dalila mocnego Samsona zmusiła 
do ucięcia włosów.”

Następnie autor na stu przesiło wierszach opi­
suje typ Polki, jaki udało mu się w tramwaju spo­
tkać i przy tej sposobności powraca znów do pię­
kności mowy naszej, p is ią c :

„S łjsza ’em z ust jej tę wspaniałą melodję pol­
skiej mowy, która już samym dźwiękiem swoim roz­
grzewa, tę nowę o najbardziej uwodzicielskim, najnie­
bezpieczniejszym dźwięku, jakim kobieta rozporządzać 
może.*

Znle nie kary, a  r a j  petersburgski douod :
Dowiadujemy się, że z rozporządzenia władzy wyż­
szej ks. biskupowi Pallulonowi przywróconą została 
eałkowua pensja, przywiązana do stanowiska
zwierzchnika djecezji żmudzkiej. —  Zmniejszeniem 
pensji „ukarano", jak wiadomo, biskupa żmudzkiego 
jeszcze za poprzedniego panowania —  na przedsta­
wienie Oiżewskiego.

Z Paryża donoszą: W lasku buloóskim znowu 
w nocy w»łapano włóczęgów i znaleziono niejakiego 
Ancelota, byłego żołnierza z Tonkinu. Człowiek teu 
miał na sobie, pod łachmanami, całkowite ubranie —  
ze skór wężów, zręcznie pozszywanych. To jakiś 
krajowiec w Tonkinie nauczył go le>wjó się w zen 
sposób od reumatyzmu

W Anjers zgilotynowano parobka Jouneau: 
zabił on okrutnie siekierą dwunasto letniego chłopca, 
którego niespodziana obecność przeszkodziła mu w 
kradzieży.

Składki na pomnik margrabiego do Morósa, za­
mordowanego w Afryce podróżnika, płyną dcśó 
obficie. Tymczasem Henryk książę Orleański, znany 
również podróżnk, podaje projekt, aby w Paryiu 
wzniesiono zbiorowy pomnik wszystkim pedróżnikrm 
francuskim, zamordowanym w dalekich krajach pod­
czas niebezpiecznych a pożytecznych wypraw. Już 
dziś należałoby wypisać na tym pomniku nazwiska: 
M assiego, Martina, Dutreuil de-Rbins’a, Crampea
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Traktat morski
Z ang'eisklsgo

(Ciąg dalszy).

Biedna Anna i m atka moja b y ły  w rozpaczy . 
D oktor F errier, dow ied ziaw szy  się od urzędnika  
policyjnego, o co rzocz idzie, w  k ilku  słow ach  
opow iedział im, co się sta ło , leoz to bynajm niej 
nie uspraw ied liw iło  sytuacji. D la  w szystk ich  
b y ło  jasnem , że zachorow ałem  n ieb ezp ieczn ie. 
J J ze f tej samej n ocy jeszcze  m u iia ł mi ustąpić  
tego  zacisznego pokoiku, a przeleżałem  w  nim  
d ziew ięć tygodni.

Tutaj sp ęd ziłem  c a ły  ten  czas, mr. H olm es, 
b ez przytom ności i w okropnej m alignie w skutek  
zapalenia m ózgu. G d yby nie p ielęgnow an ie m iss 
H arrison i uw aga doktora, n ie rozm aw iałbym  
z panem  w tej ch w ili. P rzez ca ły  dzień  znaj­
dow ała  się przy m nie, a najem na dozorczyni 
sied zia ła  przy m nie w n ocy , poniew aż w napa­
d zie m aligny b y łem  zdolny do w szystk iego  Po- 
w d i i stopniowo w um yśle zaczęło  mi się rozja­
śniać, a le  pam ięć pow róciła  dopiero podczas osta­
tn ich  trzech tygodni. B yw ąl ( chw .le, w k tórych  
ża łu ję , że pow róciła.

P ierw szą moja czynnością  b y ło  w y sła n ie  te ­
legram u do mr. Furbsa, który przez c a ły  ten  
czas zajm ow ał się moją sprawą. P rzyjech ał do 
m nie i zap ew n ił m nie, że pomimo w szystk ich  
starań n ie udało  m u się w paść na ślad. Kurjera  

i ;rgo onę niejednokrotnie rew idow ano, ale bez 
ła d n g o  żrezultatu. Z n ich  podejrzenia policji 
p rzesz ły  na m łodego G oreau, który, jak  pan

sobie przypom inasz, poz ist&ł tego dnia dłnżej 
niż inni w kancelarji. T y lk o  to że pracow ał 
dłużej niż inni i jego  nazw isko francuskie b y ły  
jedynym i powodami podejrzenia. A le, po pierw sze, 
nie Eftceąłem przepisyw ać pierwej, nim w yszed ł, 
powtóre rodzina jego pochodzi w praw dzie od 
H ugenotów , ale w skutek  stosunków  i zw iązków  
rodzinnych jest on takim  sam ym  A nglik iem , jak  i 
m y z panem. Stanow czo żadnych  poszlak  nie 
było  i na tem się Bprawa sk ończyła .

T eraz zw racam  się do pana. mr. H olm es, je 
steś p sn  ostatnią moją deską ratauku. Jeżeli 
pańska pomoc sp ełzn ie na n iczem , to w takim  
razie i stanow isko moje i dobra s ław a  stracone 
są na zaw sze.

Chory, znużony d ługiem  opowiadaniem , opu  
śc ił się znowu na poduszki, a m łoda d ziew czyn a  
nalała mu do szklanki orzeźw iające lekarstw o.

H olm es siedział m ilc ią cy , odrzuciw szy w  ty ł 
g łow ę i przT m krąw szy oczy . O bcem u ta  pozycja  

! m ogła się w yd aw ać brakiem  uw agi, ja  jedna- 
i kowoż w iedziałem , że b yło  to oznaką n ajg łębsze- 
1 go  rozm yślania.
| —  O powiadanie pańsk ie jest tak jasne i szcze­

gółów  ) — rzek ł nareszcie —  że w  istocie nie
, w idzę potrzeby badania pana d łnżej. J es t jedna  

kowoż jeszcze jedna bardzo w ażna k srestja. Csy  
pan m ów ił z k  u A olw ick  o pracy panu d an ej?  

j — N ikom u.
i — A  miss Harrison, n aprzyk ład , n ic o tem

nie w iedziała  ?
-  N ie, nie jeździłem  do W ack in g , gd y  

otrzym ałem  polecenie, i natychm iast zająłem  się 
p rzep isy w a n i m.

—  N ik t z pańskich b lisk ich  nie zachodził 
przypadkow o do pana do m in^iterstwa ?

—  N ikt.
—  C zy znał k to z n ich  w ew n ęt/zn y  rozkład  

pokojów w  m inisterstw ie ?
—  O, tak , prow adzałem  iuh tam  w szystk ich .
—  Sam o się przez się rozum ie, jeżeiiś pan 

nikom u o tem  nie m ówił, to pytania te  są z b y ­
teczne.

—  N ie m ówił sm nic.
—  C zy posiadasz pan jakie bliższe w iado­

m ości o kurjerze?
—  N ie; w iem  ty lko , ze s łu ż y ł w w ojska.
—  W  którym  p u łk u ?
— Zdaje s i ę , żz w gw ardyjskim  Gold  

stres.m.
—  D zięk u ję  pana. Rrazty szczegółów  pra­

wdopodobnie dowiem  się od F orbsa. N asza poli­
cja doskonale zb iera w iadom ości, chooi :ż nie 
zawBze um ie z nich korzystać. J a k i śliozny  
kw iat róży 1

P odszed ł do otw artego okna i podniósł zw i­
sł ą ga łązk ę  róży, zaglądając w  ciem no-różową  
g łąb  jej listków .

Tutaj w y sze d ł na jaw  now y rys je g o  ch a ­
rakteru: do tej pory nie zau w ażyłem  n:g a y , aby  
się zajm ow ał przyrodą.

—  W  niczem  nie je s i  tak korzy stną m etoda  
dedukcyjna, jak  w  religji —  rzek ł, stanąw szy  
plecam i do okna. — M yślący  c » ło v ie k  m oże 
z tego zrobió ca łą  naukę. N ajw ięk szy  dowód  
istn ien ia O patrzności, m ejem  zdaniem , zaw iera  
się dla nas w  Kwiatach. W szystk o  inne —  na-

zc siły , pr&gn.enia, pożyw ienie —  w szystk o  to 
konieczne warunki naszego istnienia. A  ta  róża 
naprzyk ład  —  to rozKo^a. Jej Kwiat i ja p a ch  —  
to okrasa życ ia , a nie jego w arunek. T y lk o  je ­
den jedyny szczęśliw y  początek  daje rozkosz

i d latego powtarzam  że w iele  nadziei powlnri- 
śm y pok ład ać w kw iatach

P ercy  F&ips i narzeczona jego z  zdziw ię  
niem patrzyli na H olm esa, podczas gd y  m ówił, 
a na tw arzacb  ich zab łysło  p ew nego rodzaju  
nieprzyjem ne zdum ienie.

H olm es zadum ał się z różą w  ręku.
Przygniatające m ilczenie przerw ała nareszcie  

m łoda daiew czyna.
— Czy pan znajduje m ożliw ość rozpląta 

nia tej tajem niczej spraw y, mr. H olm es ? —  
zap yta ła  cok olw iek  szorstko.

—  O, ta spraw a 1 — odpai i, jakb y powra­
cając do rzeczyw istośc i. —  N aturalnie n ieroz­
sądnym  b y łob y  przeczyć, że jest ona skom pli­
kow aną i niejasną, lecz  przyrzekam , że w niknę  
w nia i doniosę, co mi się w  niej ważnem  w yda.

— C zy pan ma jak iekolw iek  podejrzenie ?
—  N aprow adziliście m nie państw o na siedm  

różnych śladów , m uszę je  jednbk i ajpierw spraw  
dzić, zznim  się na n c Ł  zatrzym am .

—  C sy pan podejrzyw asz kogokolw iek  ?
—  Prz< dew szystk iem  sam ego siebie.
—  A  to o c c ?
—  O zanadto w ielki pospiech w robieniu  

w yw odów .
—  Jed ź pan w ięc do Londynu i sprawdź  

swoje wnioski.
— Pani rada joet znakom itą m is. Harri- 

sen —  rzek ł H olm ss, powstając z  m iejsca —  
W* t“nn, to najlepsza rzecz, jaką  m ożem y u czy ­
nić. N ie żyw  pan kłam liw ej nadziei, mr. F alp s, 
p iń sk a  sprawa jest bardzo zaw ik łan a.

— N ie uspokoję b ę, dopóki pi na znowu nie 
zobaczę —  za w o ła ł m łody dyplom ata.

—  "W takim  ranie przyjadę jutro tym  sa  
m ym  pociągiem , ale odpow iedź moja będzii 
prawdopodobnie przeczącą

—  U hw cła  Bogu, że pan przyrzekasz cho  
ciaż powrócić — zau w aży ł nasz k lijent. —  Jm  
ta sama m yśl, że się cośkolw iek dla m nie robi 
dodaje mi now ych sił. A ch, tak, otrzym ałeu  
przecież list od lorda Holdhursta.

—  Otóż t o ! Cóż p isze ?
—  W yraża  się bardzo pow ściągliw ie, al< 

nie surowo. Moja ciężk a  choroba powstrzym ał) 
go w idocznie od zbytniej surowośoi. Powtarza  
że b y ł to aKl p ierw szorzędnego znaczen ia  i do 
daje, że nie przeusięw eżm ie nic, coby się m ni 
ty cz y ło  —  rozum ie pod tem  naturalnie moją dy 
m isję — aż do chw ili, dopóki n ie w yzdrow ieję  
nie będę m iał m ożności napraw ienia ca łego  nie 
■zczęścia.

—  Bardzo to uprzejm ie i roztropnie z jegi 
strony —  zau w aży ł H olm es. —  T eraz pójdziemy  
W atson, m am y w  m ieście jeszcze w iele  di 
roboty.

Mr. Józef Harrison odw iózł nas na stacji 
i w krótce potem  m knęliśm y szybko w pociągi 
dążącym  z Portbm outh do L ondynu. H olm es po 
grąży ł się w głębok iej zadum ie i n ie otwiera  
ust aż do chw ili, gd yśm y  w jeżdżali do m iasta.

—  Bardzo przyjem nie w jeżdżać d oL ondyni 
po tych  w ysok ich  drogach, —  przem ówił na 
reszcie — tak  doskonale w idaó ztąd w szy stk i 
dom y tam na dole.

P om yślałem  sobie, że żartoje, poniew aż w  
dok b y ł brudny i szary, natychm iast jedna! 
objt śn ił swoje słow a.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Fiatterosa, księcia d’Uió3, M ullera i t. d. Później 
dodawauoby na pomniku nowe nazwiska. Projekt, 
spotyka przychylne przyjęcie.

Z zapisu poni Leonowej I)ólibe3, wdowy po 
znakomitym muzyku, miasto Paryż zakłada pod m ia­
stem, w Clichy, przytułek dla dzieci od piętnastu 
miesięcy do pięoiu lat, które rodzice zmuszeni są 
chwilowo opuszczać z powodu zajęcia we fabryoe, 
wyjazdu na robotę i t. p. Rodzice jednak mają 
prawo w każdej chwili odebrać dzieci. P rzytułek  
będzie nosił imię Leona D ćlibesa.

Popis W za kadzie ciemnych przy ui. Łycza­
kowskiej odbył się onegdaj ran). Na popi3 ten przy­
byłe sporo publiczności, która przysłuchując się śpie­
wom i grze wychowanków zakładn i przypatrując 
się wyrobom tych biedaków, których czarna noc 
ciągle ocacza, podziwiać m usiała pracę kieiow rika 
zakładu i nauozycieli, pracujących ze wszystkich sił 
nad tern, aby ci biedacy nauczywszy się to gry, to 
wyrobów koszykowych, to innych robót, mogli zapra­
cować na chleb dla siebie, a nie być ciężarem swych 
rodzin i społeczeństw). Szkoda tylko, że zakład 
lwowski dla braku funduszów tylko nader m ałą liczbę 
tych biedaków może przyjąć na wyohowanis. W iększa 
część ślepych dzieci, pozbawionych nauki i opieki, 
albo ginie marnie, albo powiększa zastępy żebraków.

Popis onegdajszy rozpoczął się odśpiewaniem 
Gounod’a „O 8u lu tarisu przez chór mieszany z to w. 
fortepianu. JŃastępnie ośmiu uczniów odegrało Sup- 
pó’go „U w erturę14 na skrzypce z tow. fortepianu, da­
lej wychowanka D urdel odegrała wcale poprawnie 
„P relud ium 0 Chopina, W iśniew ski i Kiziuk na 
skrzypcach i fortepianie odagrali „Kujawiaka" Łady —  
popis zakcń :zył „M azurek0 Nowakowskiego odśpie­
wany przez chór mięszany z tow. fortepianu. W  isto­
cie podziwiać należało, z jakim  talentem biedne te 
dzieci popisywały się grą i śpiewem i z twarzy ich 
wyczytać można było, iż muzyka to jedna z naj 
większych ich przyjemności.

N auki gry na skrzypcach, oraz organach, oraz 
nauki śpiewu udzielał p. Henryk S ł a w i  c z e k .  Nad 
pra<'ą jego zdumiewać się należy. Ile potrzeba cier­
pliwości, ile trudu i pracy kosztowało, aby te biedne 
dzieci, pozbawione wzroku, nauczyć gry, nauczyć ude­
rzać w klawisze organu. Popis onegdajszy wykazał, 
iż p. Sławiczek jest zsakomitym pedagogiem. Lekcji 
gry fortepienu udzielała p. Z a j c h o w s k a .

Po popisie cbecuy na  nim k s . Kanonik L e 
w i e k i  przem ów ił w serdecznych słow ach d )  zeb ra ­
nych dzieci, zachęca,ąc je do m iłości Boga i Chczyzuy 
i d )  pracy, oraz w yraził uznanie Kierownikowi za­
k ład u  p. Jouganow i i g ronu  nauczycielskiem u, które 
z pośw ięceniem  pracuje dla dobrze ;yeh n ieszczę­
śliw ych.

L ib e ra ł k itn e d u łą  W ielkie wrażenie wywołał 
w całych W łoszech faKt, iż burm istrz m. F rascati, 
)8den z wybitnych wodzów stronnictwa liberalnego 
adwokat dr. Yalenzani w stąpił do zakonu 0 0 . Ka- 
meduićw. Ju ż  od kilku miesięcy dr. Yalenzani ku 
wielkiemu zdziwieniu swych znajomych zm ienił swój 
tryb  życia i co nocy wymykał się do k laszb ru  0 0 . 
K aoednłów  pod Tusculnm w celu oibyw auia tam 
praktyk religijnych. Wreszcie przed kilku dniami za 
zezwoleniem kardynała Y anutelli’ego, biskupa z Fra- 
scati, wyjechał dr. Yslenzani do Krakowa i w stąpił 
do klasztoru 0 0 . Kamedułów w Bielanach pod K ra­
kowem. W śró i obozu liberalnych czyn dra Yalenza 
n i’ego wywołał wielki popłoch.

Z Rzymu donoszą1 Z powodu zgonu księdza 
Werszowec Reya, poświęcono pamięci jego nu posie­
dzeniu izby deputowanych bardzo serdeczne wspo­
mnienie. Prezydent gab inetu , m argrabia Rndini 
rzekł, że gorąca miłość, jaką pełen poświęcenia 
kapłan okazał Włochom, wywoła w całym narodzie 
nie wygasłe uczucie wdzięczności. Cayalotti nazw ał 
księdza Reya „żołnierzem obowiązku0. „W  sereach 
naszych —  mówił CaVslotti —  ksiądz Rey zajął 
miejsce tuż obok poległych pod A bba-K arim a; śm ier­
cią okupił sobie włoszie obywatelstwo. Szczęśliwy, 
że um ierał tak p ięknie"' Pełną zapału mowę pa­
mięci księdza Reya poświęcił także hrabia Sola, za­
znaczając, że um arły kochał Włochy na równi z 
w łasną ojczyzną.

W  piątek zrana odpraw ił arcybiskup de Neckere 
w kościele San Garlo Catinari uroczyste nabożeństwu 
żałobne za zmarłego hrabiego Werszowec Reya. Na 
nabożeństwie był obecny przedstawiciel m inisterstwa 
spraw  zagianioznycti, oraz ambasador Austro Węgier 
baron Passetti.

Podrzutek. „Kto ślub im d a ł?  Bociany kleko­
ta ły  tam ...“ Liryczny refren z „Barona cygańskiego" 
możnuby wypisać jako motto nad histoiją miłosną, 
której zwykły epilog rozegrał się onegdaj. N a ul. 
Paulinów 1. 10 jakaś nieznajoma kobieta podrzuciła 
niemowlę, może dziesięciodniowe, płci męskiej, owi­
nięte w wytworne pi luszki i atłasowy powijak. 
Biedny muły obyw atel, msjąey w społeczeństwie 
ludzziem  pomnożyć swoją drobną osóbką liczbę nie­
szczęśliwych parjasów, nad którymi współczesna belle- 
trystyka w ypłakała już wszystkie łzy współczuoia, 
szczerze i dla efektu, głośnym płaczem zaanonsował 
swoją obecność lokatorom domu pod 1. 10, którzy 
też niezwłocznie pospieszyli zrobić to, co w danych 
warunkach możaa u nar zrobić najlepszego «ł podo­
bnym wypadku, tj. wezwali pomocy policji, jako or­
ganu, opiekującego się obowiązkowo lego rodzaju na­
stępstw am i ludzkich grzechów Sprawę pr wierzono 
ajentowi Krzyżanowskiemu, kićry do godz. 8. wie­
czorem w ytropił na Zniesieniu winowajczynię w oso­
bie byłej akuszerki Matyldy HlmLk. W zięta pod 
klucz akuszerka zeznała, że dzieciątko prw ła  u niej 
jakaś bardzo wytworna i delikatna pani ze wsi, która 
m iała stosunek z również wytwornym i delikatnj m 
panem. Biedny potomek karmazynów poszedł pod 
opiekę komisarjatu trzeciej dzielnicy. Towarzystwo 
„Dzieciątka Jezu i"  powinno się malcem natychm iast 
zaopiekować.

Atak na armatę. Karol Heinbinder z K araciy- 
nowa, jadąc nieostrożnie, wjechał wozoraj na ulicę 
Janowskiej na arm atę tak gwałtownie, że pozostawił 
u . niej ślady dyszla.

Dramat rodzinny rozegrał się onegdaj we 
W iedaiu  przy Stóf rgasse nr. 3. W łaściciel sklepu 
z drzewem i węglami 53 letni Jan Cze3zer wystrza­
łem  z rewolweru zran ił ciężko żonę swa Magdalenę, 
a n .stępa ie  sam śmiertelnie się postrzelił. Czeszer 
wdowiec po trzech żonach i ojciec pięciorga dzieci 
ożenił się niedawno po raz czwarty z diwBą swą 
służącą, Magdaleną Małżeństwo to było nieszczęśli- 
wem, gdyż żona oddawała się pijań t «u. Skoro spra­
cowany mąż, który ogólnym cieszył się szacunkiem, 
w racał po całodziennej pracy do dun u , zastaw ał za­
wsze nieporządek, brak pożywienia, a żonę albo 
pianą albo w szynku. Z t  go powodu panowały ci q. ■ 
g łe spory i swary w domu, które onegdaj doszły 
du tego, że zrozpaczony człowiek strzelił do żooy, 
która czu.ąo niebezpieczeństwo, rzu u ła  się na ziemię 
i udała zabitą W idząc żonę rzekomo zabitą,

strzelił Czeszer do siebie i zranił się ^śmiertelnie. 
Czeszerowa będzie prawdopodobnie wkrótce zupeł­
nie zdrową iuąż jej jedaaK jest um ierają sy.

Prawo gł08UW ania naaano w południowej 
A ustralji kobietom. W  zeszłym miesiącu kobiety po 
raz pierwszy brały  udział w głosowaniu. Południo­
wa Australja lic .y  77 .464  wyborców mężczyzn, 
a 59 .066 kobiet. Kobiety w zeszłym głosowaniu 
prawie wszystkie brały  udział, mężczyzn zaś g łoso­
w ała zaledwie */» część. Widocznie nowość ta pode 
bała się australskim  kobietom.

Samobójstwo. Z N eunkinhen  donoszą: W ielkie 
wspćłozucie całego m iasta wywołało samobójstwo 
młodej 22 letniej baronówaej Teiesy A., która z nie­
wiadomych pcwodów wskoczyła do birdzo głębokiej 
nieużywanej studni zamkowej, w zamku P itten  i na 
miejscu śmierć poniosła. Przypuszczają, że powodem 
samobójstwa baronównej było zniechęcenie d# życia.

Gur^czka ztóta W AI&4ICb W Alaszce w pó ł­
nocnej Ameryce odkryto nowe pokłady złota, sku­
tkiem czego tłnm y ludności napływają tam, obie­
rając drogę na San Francisco. Parowce, Które kur­
sują między Kalifornią a Alaszką, są przepełnione. 
Główne pokłady złota leżą nad dopływami rzeki 
Jukon w odległości przeszło 3000 kilometrów od 
San Franchko. Parowce dopływają do Ju -ea n , miej­
scowości położonej pod 59 stopniem północnej szero- 
kości, gdzie poszukiwacze złota zaopatrują się w ży­
wność; stąd prowadzi droga 150 kim. woaą w głąb 
kraju, potem przebywa się pasmo gór lodowych i 
wstępuje na obszar źródeł Jnkonu, N i tratw ach tutaj 
zbudowanych poszukiwacze złota płyną 1000 kim. 
fukonem  z wodą do twierdzy Miles Creek, położonej 
prawie na granicy między posiadłościami angielskiemi, 
a amerykańskiemi. Tutaj rozbiegają się poszukiwacze 
po okolicy i wymywają złoto we wszystkich potokach 
i rzekach, wpadających do JuKonu, wszystkie one 
bowiem zawierają złoto, chociaż w niezbyt wielkiej 
ilości. Z  powodu stosunków klimatycznych w bliskości 
bieguna północnego płukanie złota odbywa się tylko 
w czasie od 15 czerwca do 1. sierpnia. Wtenczas 
trw a Um  jednakże dzień 20 do 22 godzin, a pra^a 
nie ustaje ani na chwilę. W skutek wielkiego na­
pływu poszukiwaczy złota dał się uczuć dotkliwy 
brak żywności, którą parowce nieregularnie dowożą 
z odległych osad.

K ą p ie le  e d e lo w e  n o ia  b a rd a #  c d r  owe.

Dr. Ju ijasz Falk
o tw o rzy ł kancełarję adw okacką w  S try ju

*  DocnAń z „podwieczorku wyścigowego0
wynosi ogółem 1411 zł. 95 ct., rozchody 118 zł. 
27 ct., pozostaje czysty dochód 1293 zł. 68 ct. Za 
przyczynienie się ao świetnego rezultatu czujemy się 
w obowiązku podziękować w pier wszyn. rzędzie p. 
prezydentowi Mochnackiemu za udzielenie pałacu 
sztuki, a p. pułkownikowi Ocetkiewiczowi za bezpła­
tną muzykę, dalej p. Bnyuowskiemu, p. Lewickiemu, p. 
Łomnickiej i p. Rohringowi również jak i wszystkim 
którzy loduj najskromniejszym datkiem przyczynili 
się do powiększenia funduszu „Dzieciątka Jezus44 
serdeczne Bóg zupmć

A d a m o w i S ap iezyn a . E lżb ie ta  S ap iezyn a .
*  PlerW8Z8 s e r j ł  kolonji waKaoyjnej chłopców 

wyjeżdża do Hrebenowa jutro we czwartek o godz. 
6. rano. Koloniści mają być na dworcu kolejowym o 
godz. pół do 6. rano..

*  Uczestnikom XXX walnago zj'azdu Tow.
pedagogicznego przyznała jsneralna dyrekcja Kolei 
państwowych na czas od 14. do 21. br. na linjach 
kolei skarbowych w Galicji i na Bukowinie następu­
jące u l g i  kolejowe: a) jadący II. ki. pociągu po­
spiesznego płacą bilet II. kl. pociągu osobowego; 
b) jadący II. kl. pociągu osobowegu płacą bilet III. 
k l . ; c) jadący I i i .  kl. pociągu osobowego płacą p ó ł  
biletu tej klasy.

* AfibCZŚr o p e re tk o w y  urządza we Lwowie p. 
Autonina W iśniew ska ze współudziałem pp. S. J a ­
sielskiego i F r. Stróżewskiego. W  p rog ram ie : „De- 
biu tantka’4, jednoaktówka Z Przybylskiego, „Pan 
Ciueium kiewicz0 monolog, Kuplety p. Wiśniew .klej, 
„Typ lwowskiego rębacza0 monolog, „Pensjonarka" 
operetka w jednym a te ie  Lecoqua.

Zmarli.
We Lwowie zmarł, Roman M ę c i ń s k i ,  matu­

rzysta gimnazjum 00. Jezuitów w Chyrowie, w 19 roku 
życia.

W Tarnowie zmarł Józef H a t d z i ó r k i, urzę­
dnik tamtejszego raugiattat1 i obywatel w 158 roku życia.

Franai8zek K3»i . ary M i g d a ł ,  in«pekW szkulny 
okręgu limanowskiego, zmarł na gruźlicę kitani, w Lohrej 
dokąd udał sie z reuiiną dU poratowania nadmierną pracą 
skołatanego zdrowia

ks S a p i e h a ,  syn Jana  i Seweryny z br. 
Urusfcich ks. Sapiehów, w Biłce Szlacheckiej w 18 roku 
życia

Rozruchy w Wanię.
Z aled w ie u cich ły  strnały pod Ze^unem  i 

w górach M ara szu, d zięk i pośrednictw a d yplo­
macji europejskiej pom iędzy rządem  tureckim  
a m iejto^wą ladnością , doprowadzoną do ostate­
czności przez nieludzkie obchodzenie się urzędn i­
ków su łtańsk ieb , gnębioną w yzysk am i, łap ow ni­
ctw em , niep«szaiiOwaniem religji, w łasności i t p . , 
gd y  dochodzą nas w ieści o now ych zaut rżeniach, 
których teatrem  obecnie jest przew ażnie wilnjet 
W anu i p rzy leg le  do m ego okręgi.

W ilą jety  W an, H akkirari, D iarberk  i Bitlia, 
w zięte razem , stanow ią t zw. K urdystan , oj­
czyzn ę na w pół dzik ich  K ardów , którzy fa k ty ­
cznie ty lko  de nom ine uw azaią się za poddanych  
padyszacha, w rzeczyw istośc i z ł ś  są praw ie zu ­
p ełn ie niepodlegli, rządzą nimi ich  w łaśni szeiko- 
w ie, hanow ie i su łtanow ie, p łacący  daninę jene­
rał gubernatorowi Azji M niejszej. K urdowie lud  
to jeszcze na pół k oczow n iczy, lubiący baw ić się  
w ojaczką i raku-ikiem , ktoryjnapaść na sąsiada, z a ­
branie mu stada koni, b y d ła  lub ow iec uważa za za­
b aw k ę, puszczenia »—ś z dym em  d obvtku  giaura, 
chrześcjanina, za najm ilszy dla sw ego oka fajerw erk. 
Zbitej m asy ludności n ie stanow ią oni nigdzie, 
sioła ich i mii sta zam ieszkuje ludność mięazana, 
której 80 proc. stanow ią A rm eń czycy , około  
15 proc. Persow ie, drugie ty le  T u noy i A rabi, 
reszta dopiero, t. j. około 40 proc. stanowią Kur­
dowie. Z  m uzułm anam i obudwóch obrządków, 
t. j. z  szyitam i i sanitarni, żyją  we w zględnej 
zgodzie, po w siach  i m iastach m ieszkają razem , 
razem  też urządzają w ypraw y na giaurów, k tó ­
rzy znów, m ówiąc bezstronnie, gd y  się sposobność 
nadarzy, n igdy jej nie pominą, aby nie odpłacić  
pięknem  za nadobne.

Stolicą K urdystaru  jest miaBto W an, leżące  
na w schodnim  brzegu najobszerniejszego jeziora  
w Azji M aiejszoj tegoż sam ego nazw iska. M a s ‘o 
W at liczy  do 30 000  m ieszkańców , w połowie

[ eh rseśc ’ i ł , w  połowie w yznaw ców  M ahometa. 
M ahom etanie zajmują górną część  m iasta, tulącą  
się u stop starej cytad eli, dzieln ica  zaś chrze- 
ścjanska rozłożyła  się w  donnie i tonie w muó 
stw ie pięknycL ogrodów.

R ozruchy preesałoroezne, chociaż sza la ły  
w okolicach W anu, w sam em  jed nak  m oście pa 
no w ał spokói, i obie narodowości ż y ły  ze sobą 
w jaknąjlepszej zgodzie, co w ięcej naw et ufor­
m owano tam  m ieszaną straż ob yw atelską, która 
czuw ała, aby nie w targnęli da m iasta czy  to 
K um ow ie, czy  też O /m junie. Jea y n ie  łu n y  po­
żarów palonych W3i i m iast na prowincji świad  
cz y ły , iż w okolicach B itlisu , M uszy, H attakn, 
K oszaly i t. p. toczy się bój zaw zięty  i lejc  
się krew .

A ż do ostatnich czasów  nic nie zapow iadało, 
aby w m ieście m iały  w ybuchnąć rozruchy. Po 
przeprow adzeniu pacyfikacji w Z ejtunie, w gó­
rach M araszu, biskup orm iański w W anię, n a ­
leżąc z urzęau do rady w ilajetu, na jednym  
z posiedzeń ośw iadczył, iż doszły  do n iego po 
głosk i, iż k ilk a  plomion Kurdów gotuje się do 
napaści na dzieln icę chrzescjańską w W anię. 
Zarządzono śledztw o w yk cza ło , i ż ow e pogłoski 
b y ły  bezpodstawne, w ieść jednak puczęła  krążyć  
m iędzy ludem ; następstw em  tego b y ło  znaczne  
oziębien ie stosunków  T7 W anię pom iędzy chrze- 
ścjanam i a m uz£łm an*m i. Jedni drugich p ,c>ęli 
posądzać i podejrzyw ać. T ym czasem  wśród Or­
mian tam tejszych , w celach  sam oobrony, po­
w stało tajne stow arzyszenie „H atozar", które  
zaw iązało  stosunki z zagranicznem i stow arzy ne­
niam i orn riń sk iem i. Po cichu  sprowadzono broń 
z zagran icy , jak  tw ierdzą Ormianie, Zuów w ce ­
lach  samoobrony. U tw orzone d o  cichu straż, 
która p rzebiegała  nocą u lice zam ieszkane przez 
chaeścjan i pilnowała, ab y  m uzułm anie, k orzy­
stając ze snu chrześcjan, z m enaeka r ie  napadli 
na nich i nie w yrżnęli jak baranów.

Pew nej nocy patrol wojsk tureckich  spotkał 
■ ę z k ilk u  ormjańskicai strażnikam i. Jedni dru­
gim  nie ch cieli ustąpić z drogi. R ozpoczęło się 
od obelg słow n ych , skończyło  się zaś na w ydo­
byciu k in d żtiów  i użyciu  broni palaej. S trza ły  
zaalarm ow ały śp iących  mieszkańców^ Rzucono  
s o do broni. Ormjanie, cn cąc odciągnąć m uzun  
m anów od napaćci na sw ą d zie ln icę , zaatakow ał 
m iasto tureckie. W  wą»kicb uliuzkach zaw iązała  
się zażai ta w alka, udział w której w zięli m ie­
szkań cy i wojsko. Orm janie jednak  nie ob liczyli 
się z siłam i. N iebaw em  odparto ich. W ów czas  
m uzułm anie zaatakow ał, d zieln icę chrześcjańską. 
Ca«ść Ormjan z bronią w ręku p rzib  ła  się 
przez tłuszczę m uzułm anów i udała się na pro­
wincję. W  m ieście w dalszym  ciągu toczyła  się 
walka. T urcy zdobyw ali szturm em  jeden  dom po 
Jru ^ m , mordując bezlitośnie kobiety i dzieci. 
D o dm a dzisiejszego nie wiadom ą jest dokładnie  
liczb a  p o leg łych . Orm janie tw ierdzą, iż w walce 
poległo do 3000 osób. T urcy przyznają się do 
60 zabitych .

O dy w ieść o pow staniu  w W anię n adeszła  
do Stam bułu, Porta przedsięw zięła  środki ostro­
żności, b y  zapobiedz daDzemo rozwojowi po­
wstania. Polecono m uzułm anom , aby głosili w  m e­
czetach , aby m uzułm anie nie m ścili śm ierci za  
bitych  w spółw yznaw ców , pułkom  zaś hamidie 
i szeikom , oraz dołtanom K urdów  surowu wzbro 
niono r u n ą ć  się ze sw oich lezy . Zarządzenia te 
jednak nie odniosły oczek iw anego skutku Roz 
riv by znów dię powtórzyły. D łu go  tajona niena­
w iść w yb u ch ła  z ca łą  siłą.

N a taki stan rzeczy przedstaw iciele m ocarstw  
zagrani iznych  nie m ogli patrzeć bezczynni 
i zrobili Porcie energiczne przedstaw ienie. 
Am basadurzy angielsk i i francuski zażądali w y  
dalen'a z granic państw a przew ódców  rozruchów  
zarówno chrześcjan, jak i m nznłm aów, oraz 
udzielenia dym isji jenerał- gub irnatorowi. Rząd  
turecki ob iecał w tej sprawie przeprow adzić 
śledztw o, lecz  w idocznie nie bardzo ufa w jego 
rezultat, gd yż zaproponował przeniesienie się 
konsulom earopejskim  w W anię ze sw ych  m ie­
szkań do cytadeli. P e łn iący  ubowiąr-ki konsula  
firn cn sk ifgo , przeor klasztoru Dom inikanów  D e- 
france, odrzucił tę propozycję, nie chcąc, aby  
z tego  powodu jeszcze w iększa panika ogarnęła  
chrześt jańską część  ludności.

W  ostatniej chw ili otrzym aliśm y wiadom ość, 
iż powstanie, które w ybu ch ło  w  W anię, ogarnia  
sąsiednia o i ręgi. Ghrześcjanie w o k ręg a c h : Al- 
bok, G uendech. K arahissor i innych  pochw ycili 
za broń i toczą zaw zięty  bój z plem joaam i K ar­
dów. Szak ir basza na ese le  ośm iu bataljonów  
w yru szy ł do zbuntow anych okręgów . Zarządzo  
nej m obilizacji pułków  redyfów  ni" m ógł p rze­
prow adzić z powodu br bu funduszów. W ed łu g  
zapew nień dzienników  petersburskich, w obozie  
S z a fir a  b ossy  znajduje s ę  konsul to^yjski 
z  W anu.

Wiadomości literackie i artysty c z u p .
„Ludil44, organu Tow. ludoznawczego, Wybornie 

redagowanego przez prof. dr. Antoniego K a l i n ę ,  
wyszedł zeszyt 3 . i zaw iera: D r d t.  K nurow ski: 
Nazwa i ludność m iasta Koźla na S„ląsku. Jan  Wi- 
to r t : Przyczynek do historji przesąlów . Jua Karło­
w icz: Grbgorjanki. Dr. R. F r. K a in J l: Pasterstwo i 
wierzenia pasterskie u Hucułów. Jau  Wi b r t :  Prze- 
żythi starożytnego światopoglądu u Białorusinów. St. 
Gercha: Dzwonki gliniane i siekierki drewniane z 
kiermaszów krakowskich. Szymon G onet: Kilka szcze­
gółów z wierzeń ludu. Dowcipne pytania Zagadki. 
Kilka oryginalnych wyrazów. O cudownych listach. 
Ks. W ład S arna: Obrzędy weselne w Jaszciw i A. 
Siewińeki: W ierzenia ludu o chcwańcu, farmazonach. 
płanetnikach, miesięcznikach i błędaon. L . M .gie- 
rowski: Kichanie, świąd i diwonienie. Dr. Karol 
MatyŚ3: Ludowe nazwy miejscowe w pow. brzeskim. 
Ks. GołębieWok:. Zwyczaj wykupywania panny m ło­
dej na wesolach. A. Siewińeki: Bajka o dwudziestu 
czterech zbójach. Dr Wł. Ł eb iń sk i: Piosnki ludowe 
i powiastki z Pru3 Król. i Poznańsk. Dodatki i dro­
biazgi ludoznawcze (J . W ito rt: PrzyczyneK do a r ­
ty k u łu : Grzyby i gwiazdy w wierzeniacn l udu;  dr. 
K. J . G orzytki: Przyczynek do kwestji „lcw iratu" 
ua ziemiach polskick). Korespondencja. Rozbiory i 
sprawozdania. Sprawy Towarzystwa.

Z Izby sądowej.
( Echo a g ita c y j w  d o le  Ip o te se ti.)  .

Czemiowce 12. lipca .
Przypom ną sobie czy teln icy  sprawę rusk.ej 

gm iny Ipoteszti w pow iecie suczuwekim , której 
m ieszkańcy —  pod w pływ em  agitacyjnym  oświad

czuja, iż  praguą, aby w szkole m iejscowej Napro­
wadzono ję«yk  w ykładow y rum uński, a usunięto  
ruski. D ochodzenia w ładz stw ierdziły , ze ca ła  
gm in* iesł  ratk ą; odmówiono przeto żądaniu zb a­
łam uconych w łościan. Sprawa ta sw egc czaru  
b y ła  przedm iotem  dyskusji naw et w izb ie p osel­
skiej i w yk aza ła , jpk daleko sięga agitacja szo ­
w inistów  rum uńskich.

Z  okazji „ w /e h  samieBzek w yn ik ła  sprawa, 
której następstw a zaprowadzały uczestników  p^zed 
k atk i sądu karnego. Chłopi m ianow icie przestali 
p osyłać sw e azieci do szuoły ruskiej. N au czyciel 
doniósł o tem  siarostwu i d la zbadanja przyczyn  
zjechała  d. 29. października 1895, do Ipoteszti 
komisja, złożona z kom isarza starostwa p. F ran ­
ciszk a  Z i e r h o f f e r a  i okręgow ego inspektora  
szkolnego, p. W ład ysław a  S o c z y ń s k i e g o .  
P anow ie ci przesłnohali w  budynku szkolnym  
w szystk ich  rodziców , którzy dzieci sw e zaprze- 
Btar p osyłać do szk o ły , a pom iędzy innem i także 
niejaką D om inikę J e r e m i j c z u k  Ta —  na 
zi pytanie kom isarza, d laczego nie p osyła  sw ych  
dwojga dzieci do szk o ły  —  o d r z e k ła :

—  T ak douho we budu m oi d iiy  p o sy ła ły  
do szk o ły , ja k  douho budut tam  u czy ły  p o  ru sk i. 
J a k  bu dut u czy ły  p o  ru m uń ski —  to  p is t lu .

K om isarz t łu m a c z y ł, że w razie oporu 
b ędzie m usiała zapłacić 10 zł. k ary, na co 
Jerem ijcznkow a o d rze k ła :

—  N o to budu j a  p ła ty ty  i  c iła  hrem ada.
—  G dy to n ie pomoże —  rzek ł kom isarz —  

to cię z a m k n ą !
—  A  to budu j a  sed ity  i  c iła  hrom ada  — od­

pow iedziała kobieta z determ inacją.
Dalsae m ożliwe w yjaśnienia n iety lk o  nie 

sk utkow ały , ale w prow adziły Jerem ijczukow ą w  
gniew  tak  dalece, że poczęła  staw iać się w y z y ­
w ająco i brntalnie. P . Z ierhoffsr k a za ł jej za­
tem w yjść, m ówiąc rozkazująco: T tp e r  na d w ir!  
a gd y  to n;e skutkow ało, ujął ją za ram ., i z y -  
prow adził z lokalu.

Jerem ijczukow a w y s z ła , ale natychm iast 
przeciw  pp. Ziernoffaruwi i K uczyńskiem u wnioeła  
doniesienie o nadużycie w ładzy urzędow ej (§  
331 ust. kar.) R ozpraw a, przeprow adzona w 
„ądzie suozaw skim , nie w yk aza ła  w iny oskarżo­
n ych  i cbadwaj też uwolnieni zostali. U part*  
k obieta  w niosła od w ołanie, ale t iy  banał ap ela ­
cyjn y  suczaw ski potw ierdził w yrok p ierw sze, 
instancji.

T eraz znowu p. Zierhoffcr w niósł przeciw  
Jerem ijczukow ej skargę o fa łszyw e obw inienie  

‘i S i  i 492 u. k .) Sędzia  pierwszej instancji 
w S pczaw ie uznał w inę podsądrej i zasąd ził ją 
na sześć  tygodni aresztu. Zasądzona w niosła o i -  
w ołan.e i proaiła apelację lw ow ską o w y zn a cze­
nie innego Bądn krajowego, jako apelacyjnego. 
Prośbie tej stało się zadość i delegow ano sąd  
k ra jiw y  karny w O seraiow caoh, gd zie taż w e 
cz w a n e k  d. 9. bm , od była  się rozpraw a apela­
cyjna. T rybu nał sk ła d a li:  radca C h l e L i k ,
jako przewód"m żący, oraz radca M o r a r i j ,  
sekretarz rady O e h l  i adjunkt K u c z y  ń : k i ,  
jako wotanci. Podsądnej bronił ad w. dr. K o n -  
s l e r .  O skarżyciel Z i e r h o f f e r  ja w ił u ę  oso­
biście

O skarżona j e r e m i j c z u k o w a  zeznaje  
.r j ę z y k u  r u s k i m ,  ż> Zierhoffer, w yp ych ając  
za drzwi, trącał ją, chociaż ona p o w ied z ia ł, 
ty lko, że n ie pośle dz>bci do ruskiej -zk o ły , 
choćby ją  m ieli k arać i zam ykać. Co do skargi, 
która stanow i obecnie podstaw ę obw iuienia, ze ­
znaje, iż skargę p isał jej pisarz p ekątny i tan  
zapew ne n ap isa ł w ięćej, niz ona ch c itia .

Kes ln rozprawy zajęło od czytyw anie aktów  
i wy wody obrońcy, który m iędzy innem i u czyn ił 
przypuszczenie, ze Jerem ijozukow ą ktoś do skar­
gi nam ów ił. —  O oharżyciel p. Z i e r h o f f e r  
prosił trybunał o w zględy  d la  oskarżonej, albo­
w iem , „ieBt ona zbałam uconą ofiarą n ikczem nej 
ag itacji.44

T rybu nał, po całogodzinnej n a iad z ie , zniósł 
w yrok  pierw szego sędziego i Jertm ijczak ow ą  
od oskarżenia u w o l n i ł .  W  m otyw ach pomiędzy  
innem i trybunał przyjął m ożliwość, że pisarz 
pokątny zam ieścił w  skard ze Jerem ijczukow ej 
w ięcej, niz ona opow iedziała, a tem  sam em  czy  
nowi jej braknie anim us m iu ra n d i.

CIcsjioisntwo, handel \ priam /sł.
W ysti«y  roślin i raslon gospoaarczyoh W celu 

podniesien i produkcji nasion w kraju i przekonania się 
co u nas ju ż  pod tyiu względem zdziałano, komitet Towa­
rzystwa gospod irskiego post mówił urządzać co oczne wy­
stawę roślin i nasion gospodarskich równocześnie z po­
jedzeniem  rady ogól“cj tegoż Towarzystwa we Lwowie. 
Pierwsza wystawa oahędzie się w b ncu lutego roku 1S97. 
Szczegółowy program ogłoszony zostanie w paździer­
niku r b , ih  ąc jednak umożliwić przygotowanie okazów, 
komitet zaw iada m ia ,  ze program obijmowaó będzie wszel­
kie rośliny u p ra w ia n a  w gospodaistwie roinem, warzywa 
uprawiane w ogrodach, nasiona drzew Lśnych, n .d to  
komturs zal ładów zajmujących się hodowlą nasion. Na 
wystawę przyjmowane kędą zarówno nasiona jak i oka­
zy roślin

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przez 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 1. Lpca 
do 8. lipca 1896 roku bez epłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 6 8J do 715, nowa —■— do —•—, żyto stare 5 50 
do 5-SO, nowe — do !-*•—;, jęczmień browarny stary 
a 15 do 5-35, nowy —•— do —■—, pastewny V40 do 4 80, 
owies 3tary 5'65 do 7 15, nowy —•— do —1—, hreczka 
6 o5 do 7-J5 kukurudza zeszł. 5 '— do 5 25, nowa —•— do 
— proso - • — do — groeh do got 5-50 do 7 35, pa­
stewny i '5 )  du 5 '—.soczewica —•— do —•—, fasola —'— 
do —'—, bobiKst.4'26 do 4 00, wyka 4 'i5  do 4 60, koni­
czyna czerwona —-— do —■—, koniczyna biała od 
—. — do — —, tym. od — •— do —' —, tym szwedzka 
—■— do — ' —, anyż płaski — do — •—, kminek 
— — do —•—, rzepak zimowy 8-20 do b'50, letni
—1— do —• —, rzepik zim ow y do —' — letni —■—
do —'—, In ia n k a  do —■—, nasienie lniane — — do
—•—, nasienie konopne --■*— do — '—, chmiel staiy 
)8 -— do 3 6 —, chmiul nowy 53-— do 71-—, nafta zwy­
kła 1 6 - -  do 1 7 - - ,  galonowa 1 9 — do 20'—, wosk 
ziemny — do —■—. wszystko za 100 kilogr., sp i­
rytus lu.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 14-30 
do 1465.

Jsrm irk  na konis^w Tarnopolu odbywać się będzie 
od dnia 27. lipca do 3. sierpnia

Zamieszki na Wschodzie.
'Telegram y „Dziennika Poi.44)

Londyn 14. lipca. D o K an-I przybyli już 
prawni w szyscy  chrześcjań icy  deputowani z w y­
jątk iem  trzech.

Londyn 14 lipca D o l im e s a  donoszą s  K a- 
nel, że s  Rhotym no nadchodzą groźne m e ic i .  
C hrześcijanie spalili czH ry wg e tureckie. —  
W  m ieście R hetym no chrześcijanin  w ystrze lił 
przypadkiem  w pobliżu konsulatu angielsk iego, 
skutkiem  czogO w yw iązała  się w alka, w  której 
zg in ą ł jeden pclicjart i jed en  T urek , z  ośmiu  
Ibdai poraniono.

Ateny 14. lipca Z H erak lionu  donoszą, że  
znaleziono tam zw łok i pięnip zam ordow anycn  
chrześcijan. L udność ch rześcijańska obnrzona  
ao żyw ego, napadła zbrojoo na dw ie w sie la- 
reck ie  i w ypraw iła  tam raei

Stambuł 14. lipca. Sejm  kreteńaki już się  
ukonstytuow ał.

Talagramy .D ennika Polskiego/
Rzym 14. lipca. K ryays min. terjalna do­

piero dzisiaj b ędzie ostatecznie załatw iona.
Rzym 14 lipca. W ed łu g  dzienników  ma tu  

praybyć n a  pewno w października p: ra carska.
Belgrad 14 lip aa Król greck i zap ow ied ział 

tu Sifoją w izytą na sierpień.
INiedeA 14. lipca. W iener Z tg .  ogłasza mieno- 

nowaiiie Aleksandra M a r e s c h a  dyrektorem g łó ­
wnego urzędu pocztoweg> we Lwowie.

Budapeszt 14 lipca. Hr. Stefau Szlaray, depu­
towany węgierski, został zamordował y w Nagj Mi- 
cLaly. Ogólnie przypuszczają, i i  mordercą jest jeden 
z urzędników gospodarczych, działający z zemsty.

Paryż 14 lipca. Francuski parowiec spacerowy 
„Jenerał Chanzy" r  pcdróiy do przylądka Półno 
cnego osiadł na mieliźnie około jednego z fjordów. 
Wyratował go parowiec niemiecki, wysłany przez 
oesarza Wilhelma.

Wludeń 14 lipca. Spraw ozdanie konsulatu  
anstro w ęgiersk iego w R io Janeiro p od ro .i, źe  
liczb a  w ychodźców  z A ustro-W ęgier b y ła  w  r. 
1895 dw anaście razy  w ięk sza , niż w  r. 1894. 
W ych od źcy przyb yw ali do B razy .ji g łów n ie  w 
ostatnich m iezi-oach  rc u a w ięc w  ezasie . k ie ­
dy w Europ:e zim a, a w  B razylji ns.jw. jksze  
u p ały . W ychodźcy g a licy jscy  p rzyzw yczajen i do 
w ielk iego  zim na, znosić m otieli od razu 40  do  
45 stopni c iep ła  tem doku czliw szego , ż» p rzy b y ­
w ali odziani w zim ową odsież. W  Pio w ysad za­
n i b y li wśród ogrom nych upałów  na w yspę  
Ilha. Ż ółta  febra zab iera ła  tam  dzienie 100 do 
150 ofiar.

Berlin 14. lipca. S tarokatolicy  w  ca ły ch  
N iem czech  organizują zgrom adzenia dla zaprote­
stow ania przeciw  ostatniej en cy k lice  papieża o 
jedności kościo ła , a to g łów n ie z tego (M>wodu, 
ponieważ papież udow adnia tam , że k aidou zesny  
papie* j st zastępcą św. P iotra i posiada n ie­
om ylność.

Rrym 14 lipca. NieKtóre dzienniki podają  
następujący sk ład  gab inetu : V isconti Y enosti
sp r-w y  zagraniczne, L uzzati skarb, P elloux  
wojny, F .n a li roboty publiczne, P inetti p oczty  
i telegrafy . Inni m inistrow ie zatrzym aj* tw e  
tek i.

Paryż 14 lipca. P rzy b y ł ta  L i H u ng C zang  
Przyjm owano g e  z honorami w ojskow ym i. N a  
dworcu oczrk iw ał go reprezentant F aure'a .

Nowy York 14. lipca. W ybór kandydata na 
prezydenta republik i z  obozu dem okratycznego  
p. B ryana n ie zadow aln ia bardzo w ielu  dem okra­
tów. L iczne w p ływ ow e dziennik i, zalbaąoe do 
tego stronnictwa, ostro w ystępują przeciw  jego  
kandydaturze. Jed en  z  siedm iu  jego  k ontrkandy­
datów  p. H iil stanął na czele  agitaoji przeciw nej 
w yborow i B ryana. W yd an e m anifesty tw ierdzą, 
że w ybór B ryana kandydatem  jest n ielegalny, 
albowiem  on n .e  otrzym ał n aw et połow y głosów  
kongresu dem okratycznego w  C bicago.

Le Puy (Francja) 14. lipca. Koło Saint Geur- 
ges d'Anrac wyskoczył pociąg z s ijn . Ośm osób zgi­
nęło, a dziewięć pokaleczyło się.

Telegramy giełdowe i targowe.
W lidoń 14 lipca

G iełda  p ien iężn a . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 6 1 ’— , W ęg. 
Kredyty 390 '— , Auglobanai i.57 50, Wiedeński 
„BankYorcm44 263 25, Unjony 2 9 2 ' —, Laenderbanki 
255 75 Słtacbany 3b3 62. Lombariy 104 27 , Elbe- 
shals 272 75, Kolej północuo-zaohoduia — '— , Ty- 
tuniowc 167 50 Rima 240 — , Alpiuy 81 '40 , Ren­
ta majowa 101 85, Węg. renta koronowa 99 6 0 , 
Losy tureckie 53 20, Morki niemieckie 58 80 , na 
sierpitń — '— .

Berlin 14 lipou. Giełda wozoraj sza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawozy wiedeński; tak zwaną W iener  
F a i i td t) .  Kredyty 226 25 (361*22), sst&cbany 
154 75 (363-95), lombardy 44 40 (104 18), Disoonto 
208 90. Usposobienie mocne.

Frankfurt 14 lipoa. Giełda wczorajsza wie­
czorna, k u sa  końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak z seans 
W iener P a r i t i t ) .  Kredyty 306 25 (361  28 ), sztac-
bany 308 87  (3 6 4 ‘57) lo m b a rd y  l — — )
Loara — •— , Harpener 157 40, Disoonto 209  20. 
Usposobienie mocne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

Wiedeń, dnia 14.
A k cje  kred. S62'50  
A lpiny 8 1 8 0
K red yty  w ęg. 390  50  
A nglobanki 158*—  
U njony 292’—
L udw iki — '—
H ordbany — '—
Lom bardy 103 75  
L osy  tureckie 53  50  
Staatsbany 863'75  
C aerm ow ieckie 290'—

lip ca  godz. 2. min.

G al. ebL prop. 
W ied. losy  
A kaje tytoń. 
ł*/„ Poż. kraj.

z r. 1892 
E lbethalo  
Lftndi rbanki 
R enta z ł. w ęg. 
B an k t eremy 
W spólna rectap  
R abie

97 65

166* —

97  25  
276  25
255 50  
122*90 
268 50

1 2 7 6 0

N ajp iękn iejsze rysy  nie pomogą jeżeli cerc nie ^est b iałą, 
gład k ą  i jeżeli w ystąpią p iegi.

P ie lęg n o w a n ie  tw arzy  zatem  jest nieodzownem  środkiem  
do u zysk ania  m<»na pięknej.

Witt
D o dzisiaj najlepszym  środkiem  jeat

i -  flsśC m
(słoik

w i i :m o
ik  N r. I. §5 ot N r. I I .  50 ot.)

Mydło bliow e „FLORA”
(jstu k a  35 centów .)

O dobroci tych środków przekona się każden

kto raz je nabędz e w  d iognerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Botel Georga.



DROBNE OGŁOSZENIA.

l ) o a i e > 1 « i l a  r o m m a ite
po 1 */» cent* od w y r MU.

Bi l a r d
w handlu

obracany sprzedam; wiadomość 
’*dlin Karola Przybylskiego

T T o n c y  p i e n t a  poszukuje adw okat dr. 
Rotblnm w Niakn. W arunki koraystne.

Do  s p r z e d a n i a  J e s t  k i l k a  w a -  
z e n k A w  f l tf .  Wiadomości: P iek ar­

ska 1. 31, w parterze, drzw i n r. 2.

G ą b k i
d:> mycia pdwozów dn ie  po óO centów 
sztuka, również ( ą b k i  t o a l e t o w e

poleca handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

■

Kurty wakacyjna, przygotowaw­
czo do agzamlnów wsiępuycb 

I jaoczyclalakioh
p ro w ad ao .j będą w zakładzie

ttaiji Bielskiej
Lwów, uliea Pańska iiceba 5.

H l o u k u B l ę  1 UkiwUpy
p a  1 a a u e i#  o d  w j r a a a

2 pokoje z k 
a '.  Zielona

kuehnią
80.

zaraz de najeoia
584

W Syn.w śdzku  wyżnem eą dwa po- 
a iw iik a n la  kom pletnie umeblowane 

na świeża puwl«trze ko w ynajęcia Bliż- 
ize  s.czegó ły  w handlu Kozłowskiego, 
ul. O rodeeka 78 e . ________________ 538

Korespondencji prywatna.

Pp .  S t u d e n c i  znajdą pom ieszkanie
wikt i usługę, tudzież

op'ekę w domu 
5, na 2. piętrze,

rodzicielską 
przy ulicy P iekarskiej 
drzw i n r. 11.

Trzy  ..........“ (w górach) „b a rd z .
prozaiczne." Połowa m ierląea doehodzi 
żadnego lis tu  i bliższego adresu. W razie 
żertn  zanieehaó I .. Tęskni Hymen.

I z l n e w k i  k o M o p n e .  
Łiowy druclaoo cynkowane do trans 

misji, wodociągów, studzien
w e  w z s y B . t k i o h  g r u b o ś c i ą  j b  

s a w b i e  m a  s k ł a d s l e
poleea 1674 1—?

A l o j z y  H i i b n e r
L «  ó u i, S y n e k  38,

DZIENNIE POLSKI i  dii* 15 Lipoi 18»6 t.

W O I T V I L L O S A  (wyka kosmata)
najp lean ie ja* *  i najteńa** , a im o trw a ła  s ie lo n a  paaaa 

P f *  u a  JesloA I w c z e s a ą  w lo s i ę  
oaobliw ie po lecen ia  g o d n a  ja k o  mieBBanka Baaiana w  lip cu  Iud s ie rp n iu  

rac e tn  bo ży tem  i p esen ic ą  po eonie w y ją tk o w o  niakioj, do n a b y c ia

w  G a li© . A k c y j u .  T o w a rz y u tw I©  H a a d l o w e m
w e L w ow ie, pray ul. Jagiellońskiej 1. 3.

Poszukuje s ię

BUCHALTERA
do prowadzenia buchalterji podwójnej na 
wsi, rutynowanego i nmiejącego bilanso­
wać. Zgłoszenia do zarządu dóbr w Oknie 
1663 p. Grzymałów. 1—2

Ma t u r z y s t a
-l

przyjm ie z i  skrom neu 
stosunkowo wynagrodzeniem L keję 

we Lwowie, lub na wsi. Uprasza on 
o łaskawe adresow anie doń pod lite rą  
E. B. M. poste restan te  Lwów.

Uc z n i a  14 do 15 la t liczącego z ukoń­
czoną I. k lasą g im nazjalną lub reainą 

poszukuje handel korzenny St. Ja śk ie ­
wicza w Rzeszowie. 48S

W o j n i c a ,  trzeźwy, 
wi nie oddaje

który się trunko-
zdolny, znajdzie 

umieszczenie u A lojzego Hjltfjtępra, 
Rynek 38. Oprócz jazdy z dziećm i do 
szktły , ma tenże też domowe roboty 
co w ypełniania. Poszukuje się również 
trzeźwego i pilnego parobka.

L D  i e l i z n ę  m ę t L ą  kom pletną naj- 
|  D  pierwszej fabryki Jo~i fe Lówen- 
* siein  w Pradze po najniższych cenach

poleca

JAN CHLEBOWNIK
1 ul. H alicka 1. 4, obok kaplioy Boimów.

K o ł d r y azyte,

M a t e r a c e  włoafeni,
a o r y t l  w ełniane, K a p y  na łóżka, 
b z e > i s z k i  libeiyjne i r a  >iateraee 
p, leca magazyn A . K B f c Y G U T O F O
i ł  K  Z i .  sb Lwowie, pl. H allek i 1. 3.

Zakład fro te rs ri B e d n a r « k i e « o .  
ulica Czarnieckiego 1. 1*, przyjmuje 

zamówieni* tik  w miejion, jakote* n* 
prowincji, zapraw ianie podłóg woikiem 
ka> ozukowym bezwodnym, który  prężno 
sebnie i ładay  połysk daje; ulu użyn* 
sję szczotek, tylko suan tm  sie wyoier*.

Stacja kelei:
Muszyna-Krynica 
Z Krakowa 8godz. 
ze Lwowa 12 
z Pesztu 12 „

c. k. Z a k ła d  Zdrojowy

k r y n i c a

W miejscu : 
Poczta 3 razy 

dziennie, 
Telegraf, 
A pteka.(w G alicji) 

n a jo b f iłi.-E S j s z o z a w a  ie la z is ta
W Karpatach 590 m, n. p. m. Od stacji kolejowej godBina dregi bitej, 

Bnafcomicie utrzymanej.
Ń r n d b i  l e c z n i c z e : K l i m a t  p o d a l p e j a k i ,  k ą p i e l e  ż e l a z l s t e ,

nader obfite w wolny kwas węglowy, og-zewane m etodą Schwarza (w roku
1895 wydane ieb 47.000). .

K ą p i e l e  b o r o w i n o w e  p a rą  ogrzewane (w r. 189o wydano ich 1 .00 ). 
K ą p i e l e  g a z o w e  z czystego kwasu wgglowego.
C . k .  Z a k ł a d  h / d r e p a t y c a n y  : pod kierunk-em specjalisty d ra  H. Ebersa 

(w r 1895 wydano procedur hydropatyeznycb 28.000).
P i c i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  miejscowych i zagranicznych, Z e n t y c a .

K e f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .
L e k a r z  z d r o j o w y  d r .  L .  K e p f f  eały sezon stale ordynujący.
Nadto 14 lekarzy wolne praktykujących. -
S p a c e r y  s Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomieie ntrzymany. B liż.ze 

i dalsze wyeieezki w urocze K arpaty. .
M i e s z k a n i a  przeszłe 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, z prś.-ielą kom­

ple tną , usługą, dzwonkami e lekw yoinya i, p iecam i i t. d.
K o ó c i ó ł  kato licki i cerkiew. W spaniały  d e m  z d r o j o w y ,  kilka restau ra- 

eyj. K ilka perijonatów  prywatnych, m ięciam i* . cukiernie.
M u z y k a  z d r e j e w a  pod k ierankism  A. W rońskiego o d  9 1 .  m ą j a  
S tały  T e a i t r ,  Koneert*.
F r e k w e n e j a  w re ln  1895
S e z o n  o d  1 5 .  m ą f n  d o  5 0 .  w r z e ó n l n .
W m aju, e - r s - u  i  wrześniu eony k ,p ie li, pom ie.zkań l potraw  w głównej

restauracji zniżone a 20*|«. , ,
R a z i r l k a  W o d y  m i n e r a l n e j : od kw ietnia do listopada, składy we 

wsaystkieb w ięknyeh  n iaa teeb  w Lrajn i aa granioą.
W  m iesiącach lipen  i a ierpw u ubogim żadne u lg i, jak  uwolnienie od teks adr - 

jowyeh i 1  p. udaielone nie zostaną.
F e  żądanie udziela w yjaśnień:

C. k. Z anM  zdrojowy w Krynicy,

Zarobek uboczn/
150- "30 zł. mioslęoznle

dla. osób -wszelkich zewoaów, którzy się 
zecheą zejąó sprzedażą u s ta ją  dozwolo­
nych losów. — Of. do H auptstadtisehe
zecheą zająó sprzedażą ustaL ą dozwolo-

 jsów. — Of. do Haupti
W jchselstuben-G esellsohaft A d l e r  dfc 
C o m p .  w  B n d a p e z z c l e ,  założonego 
1— 14 w r. ,1874. 529
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rozseła Zarząd gospodarczy J. 
Hrabiego Harracba 

w P ia n a  n /Ł n ia ic  \
(Czechy). 

uenuJkl darmo i opłałnle.

R U C l l pociągów Kolejowycłt
j . i i m  1 . l a n i a  1 8 M  f e z a z  a r e d k e w o - e n r o p e l « z  1).

f a l  tli do wł.) (*od

Rozwadowa i N adbrzezia

Z B erlina . . *. ™Ł Krakowa, W iednia i W rocławia .
Z Warszawy . • • , •
Z Mu8»yny-Kr\ niey p n e z  Tarnów  

do “ I, wr.j -
Z M u s z y ny-Rryuiey przez K ies.ów  
Z M uszyny-kryniey przez Przem yśl 
Z Mś*any dolnej przez T irnow , 

przez Uembieę 
Z Chabówki przez Tarnów . . .
Z C haluw zi przez lUeszow . .
Z Chabówai przez Przem yśl . . . .
Z Rawy ruskiej przoz Jarosłuw  . . •
Z Krosna, Iw onicza, Rymanowa, Sanoki prze* P ia e n y ś l 
Z Mezo-Laborez i Pesztd przez P ro eJy śl 
Z Ławocznego, Pesztu, Miskolcz t, M unkacza . .
Z Hreoenowa (tylko od 10. lipc_ do u l. s ie rpn ia  wł.) .
Ze Skolego i 8 try ja  (^ze Sk^lego tylko od /, do /,) .
Ze StanisławowŁ vizeą d iry j .

Z  S u ^ aw y  P H nsia lyna , Korosmez5, Słobody rungursk iej, Ber- 
)iomeVu Ć .udyu*. E idow iec, K im pulm ng^ B ukarew tu
l J&8B • • ' • • ‘ '  D , *

Z Snezawy, Caorikowa, Koiosmezc, K ałuia s  Sopowa, Buka-

Z Snezawy,” Radowiee, B erhom etu i  C zudyna (każdego ponie-

Z 8 u o z -^ ,^ u s U d y i ia , K ałuaza, N ow oiielioy,
jo" ,vdzif łku), Ł adow itc, K lm polangu, B ukareazta i  J*s» 

Ze Sokala i Jarosław ia  praea R aw ą ruaką

1  Podwołoozysk i Brodów (dw orze. Lwów-PetlzanC**).
Z P od-o łoczysk  i Lrodów (dw orzec główny) - -
L Brzuchowie od ‘I, do «/. i ad »•/, do % w łączm a) . .
Z  Brzuchowie (od 20. oaerwea do 1*. s-e rp n ia  w łąoznle) . 
Z Janow a ( •p n e z  eały  rok, -  t ż  ty lke  od «l, de • '/ ,  w ł.) . 

- "  u- i  od *1, do **/» w łąeam o)Z Janow a (ty lk . od ‘I, do “ /,

Z e  Ł u j o t i i  o d c h o d i ą i
Do Krakowa W iednia, W roołewl* l B erlin*

Do M uszyny-Krynicy prsiea Tarnów  (*tylko o J 1. czerw ca do 
30. w rześnia w łącznie) .

Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów . . . »
Do MuŁzyuy-Kryniey p rz .z  Przem yśl .
Do Rozwadowa i N adbrzezia .
Do CUbówki przez Tern-w  .
Do Chabówki przez Rzeszów .
Do Chabówki przez Przem yśl
Do R wy ru s iie j prze* Jarosław  - . .  • •
Do Chyrows, Sanoka, Iw onicza, R ym anow a prze* Przem yśl .
Do Mezo-LaDorcz i  Pesztu przez P rz  jm yśl . . .

Da L iv ocznego, M inkucza, M iskolene, Pesztu przez Stryji . 
Do R rebenot. i  (tylko od lo . lipo* d u 31. ?'■ r : 7 J
Do Skolego i Stryja \.*do 8kolego oi7. 1 mąja do 80. w rzaśn ie  wł.) 
Do Stani ławowa i Chyrowa p raw , Stryj .
L*o Chyrowa przez Stryj • • ‘
Dn Su(-'i.wv. Jass , Bukareaztn, H nsiatyna, Korosm ezo, K ołc- 

liy i-n idw . przdm ., Bwtfc am ethu, Czudyna, RW owiee, 
Kimpolungu • • * • • *

Do Suezawy, recaen iiyn* , C^aU yna i Berhomethu (kaidego pc- 
n it działku), Bzdowier . • • . •

Do Sueztwy, Ja ss , b a k a re ta tu , Czortkowa, K ałusza, Koroa- 
ii_e_b, Kimpolungu . . . -

Do Suczawy, Jass , c u k a r  z ae ti., H usiatyna, K ałuaza, Peczeni- 
ż ju4 , Nowoa.elloy.. Rad. rwiee 

Do Sokala i Jaroslaw R , p rze i Rawę ruską

Do Podwoloczysk i B .odów (z  d»orea Lw ów -?oazam cze)
Dc PoJw ołoczysk i E rcdów  (z głównego dwoi aaj

Do B.1 zjchow io tod 1 . m aja di 6. w rześ-ia  wi. w n i i ^ i e l i  i święta) 
Do Brzuchowie (od 1. Da n a  do d. wrześni™ w ł. w di fe pow szedn ) 
Do Janow a ( o d 1/, do “ / ,  i  o d  do •“/. * Ł . cc dziennie) .

od <io. **/. w łiiczm o *oodziennie, fw  iiiedzieleDo Janow a ód *"/«. d»  **/, w łóczn ie  C odzienn ie , 
święta, *w >tnie pow> ..duie
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Rutynowany korespondent
dia polskiego 1 niem ieckiego języka, 

p rak ty k ą  sawudową w w ięzjzym  in te ­
resie , potrzebny ewentualni.* zaraz.

Tacy, którzy pracow ali w f n b r y c e  
lob większym składzie m a a t y n ,  lub 
interesie dla artykułów technicznych, 
szczególniej zaś stenografow ie dla pol- 
skiege lub niemieckiego języka, mają 
pi«rws*eń8two.

D ekładne oferty w polskim i n ie ­
mieckim języ \u , z odpisam i św lad jc tw  

podaniem wynagrodzenia, należy ad re- 
s jwaó do fiim y: Fabryka maszyn i odle­
w am i* żelaza F .  B r e d t a  1 S p ó ł k i  
e O ttynji (między Stanisławowem a Ko­
łom yją).

O ferty  nieuw zględniane pozostaną 
bez odpowiedzi. 1677 1—5

F ab ryk a  przetworów drsaw nych  
i w ałny dm ewnej

JOZEFA ROSNERA
poieca w łasnego wyrobu

deszczułkl podłogowe dębowe, 
Jaworowe i sosnowe

w eałkiem suchym stanie i jak najs ta­
ranniej wykonane ; a jako nowuśó

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobóu tapieerskieh  do opako­
w ania azkła, porcelany, jako ścinl 

ztajenną i t. d.
p o  j e n a c h  i n b r y  c « n j  c h .

K P ~  Zam ów ienia przyjm uje kantor 
firn y  w H otelu Francuakim  we 
Lwowie, przy piaeu M arjaekim 
l  5. W  1441 1 - U

VA G A « Godziny 4rukow ane U n n t e m l  ^ c l o i ^ a m l  o i n a e ^
k W m in u , ra n .. -  Uaaa arodkowo-europ s(«ki ró żn i M ę od ^ f o r .^ y iu e m  e. L  ąuałi kolei państw
europejski -  |U z ii * U™ Podług « g «  * ^ J J ^ ^ p rz e d a ż  biletów strefowyei, ‘ S c h ^ f o ’
C I . S S S A o - T J  1 Ł ^ l  S t t i ś w T -  ij w Armacie kieszonkowym Informacjo w aprowach tary
wy ab  i  proc wozowy

Kotwiczne

Llalment. Capslc! coinp.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm ierzająco
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fi. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richtera Liaimewt i  „kotw icj"

i tylko butelki opatrzono n w ą  morką 
feb ry m ą  Jiotwvoą“ monad m  
pnwdaśw*.

MeMora ajtatui 
pod atolom Uom • Predze.

W T i» w # i i  i i  nbiuto
r » p i « r  i  f a b r y k i  e w r l » i t o k i * j .

K R Ę G L E , 
K u l i l i  do K R Ę G L I

z miękkiego dr«ewa 
i

„ Ł f g n m n i  s a n c t u m ”
we wszystkich w itlkośtiaeb .

KULE B IL A R D O W E ,
Skórki do kijów. Kredę bilardow ą 

i do tabliczek.
I u s te rk i do naklejania.

P las te r zielony do podklejania sukna, 
jakoteż r a m k i  n a  g a z e t y

poleea 1626 1—7
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

ALOJZY HUBNER
L w ów , S y n e k  38.

Przy teraźniejszych nizkich kursach krajowych 
listów zaetawnycn i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

i ivio lisiy iaSc. M

i
i o

(ildyż prawie, przy tym samym .
różnica w cenie IŁ

nawet większym 
2 na zł. 100

dochodzie ,

Tak samo polecamy z tej 
gotówkę po najtańszych cenach.

przyczyny listy hipoteczne za

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

łCHEliLEHBEUl! i  IBEYSER
Lwóff, plac H a lick i 1 .

z a k ł a d  w y c h o w a w c z o - ara u k o w i

P O H
B e b e r s s ą ,  został jiłąezo i.y

K A M I L L I
założony przez F e l i c j ą  *  W a s i l e w s k i c h

z zakładem

M a r j i  B i e l s k i e j .
Z .kład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuję uezeuiee do 
8 k las szkoły wydziałowej, jik o też  na kursa dopełniające. U czeniej m ’gą być: 
i l o c b o r t z s n c e  na w ykłady przed południem , pftł p e n s l o i i a r k i ,  pozostyjące 
eały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, korepetycji i konwersacji 

w obcych językach i siało umie?zozoce p e n s j o i k t i r k i ,
i Ł t o r o  z a p i B y w a ó  n a l e ż - y -  p r z ó d  w a k a o j a m i -

Lwów, ulica SartaJca l. 5. 1612 1 - 7

K  ĄB R O Ń  M Y Ś L I  W 8
wszystkich Bystemów.

E k S |> r e s y ,  T r z j l u l k l ,  
■, — I s n t n c c e
* * i.iemmej

Pistolety. L,
Floberty, Wiatrówki 

1 Rewoiwery
poleca najtaniej

N.ezawodne K i u k l  n a b o j o w e  
i  P a t r o e y  o s t r e  do w jzystki^h 

systemów Rroai 
pole a

y V
»* P i - o c h ,  ś ru t

tw ard y  an g ie lsk i, 
podw ójnie h a r to w an y , k u le , 

o k rąg łe  i szp iczaste , ekspanzy - 
rno , eksp lodu jące i ro tacy jn e , kulo  do 

Chocko bora.

O g n i e  s a t u e n n e  aaloaowe i ogrodowz, 
Ognie b eng .lik ie , Lam piony i Balony^ 

powietrzne

V

Perfumeria ang ie lska  i francu~ a, 
w izelk.e artykuły  toaletowe.

Prawdziwa woda 
kolońska etc.

O g u l o
sztuczne do strzelb 

o d t y l e o w y o h ,  mianowicie 
„rakiety" spraw iające olbrzymi efekt, 

f a k l e  s m o ł o w o  do pochodów i t. d.

Przybory 
l u j A U w s k l e ,  do
konnej jazdy, podróży i szer­
m ierki w największym wyborze

po cenach najtańszych.
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K A N T O R  WYJSUAJSfY
, k .  n p r z y w .  g a l i o .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o

kupuje i sprzedaje
w s z y s t k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  m on ety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .
Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 1-7

4°/o hsty hipoteczne koronowe, | pożyczkę krajową galicyjską,
4 V lo  listy hipoteczne,

X  t>0/' listy hipoteczne promjowane,
m  4p/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,

4 1/ . 0/_ y0 „ Banku krajowego,
4°/ó listy Banku krajowego,
i*/a obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty

* % pożyczkę kraj. gal. koronową,
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/o n » bukowińską,
4'/z0/fl pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 V /o  » propinacyjną węgierską,
4®/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

tustrjaoklo I węgierskie,
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X
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Administrator dóbr
teoretycznie i praktycznie wszech- 
btronnie wykształcony, od dziesięciu 
lat samodzielnie administrujący wię- 
kszemi dobrami, poszukuje stałej 
posady od lipca roku przyszłego 
lub wcześniej Obecnie pozostaje na 
zajmowanem stauowisku. Poważne 
pośrednictwo nie wykluczone. Zgło­
szenia przyjmuje Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. II.

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego awsze nabywa i sprzedaje 
MĘT p a  c e n a t h  n a J h o r a y i i t n l e j M y ę l i .  “W  

UWA6A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkis wylosowaiie, 
a |uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza newycb arknszy kuponowych, za zwrotem

X
X
X
X
X
Xu
r :

WY
WSZECHROSYJSKA

TAWA
w  N i ż n y m  N o w g o r o d z i e

otwarta
(Inlftiti 3 8 . maja (9 . czerwca) 1 8 9 6  r.

OWCttOff.l b s i n ł v  t Rolnictwo, chów keni, zw ierzęta domowe, ogrodnictw o, produkoj* płodów 
ro lo w an i, i S S S S l J r a f l l S w ^ T ^ ą l ę  m . t . l / r g j a .  wyroby 
i rz m losła przem ysł artystyczny, p n a m y it domowy, ^ i r r a u y i r i r S i T l d o L a .  i inży-

i h y g f - j  -ziWadhy* rfttuneŁ na wcdaełl, meteoro’ogia’

w szelkich s ta « ń  w y 8 ta ir 4 S  „d 9. czerwca 3C kopiejek, w jw ię la  i,n ied z ie le  20 kop , w poniedziałki
no 1 rublu  K c y  lO bilefó “  otlzym uja 10%, 2 )  biletów 20%, oO biletów 30% opustu.

€ e n »  k o l e i  i bez tego od 1. gri in ia  1894 bardzo tan ia , zniżona dla zwiedzających wystawę 
o rołow e a oprócz tego zaprowadzono okrężue bilety kolejowe.

O k r ę ż n y  b i l e t : a) R a d z i w i ł  ó w-Kijów-Kursk-M okkwa-Niżay-Nowgoród 4  ^  r o t e m :
M oskwa-Petersburg-Y1 rszaw a-G rau ica  (ważny na WSzły 8 tk1aS “eiągl) kosztuje 
40 kon XII ki 21 rab . CO kop. M arszruta N r. 149 patrz katalog.

patrz  katalog. •£ ł .W ar8, awa. ^ 3burg-M oskw a-N iżij|-N |w goród i z p  o w r o t e m M o ^ - K u r s k -

K ijó .-O d essa  L k L M  r u b . ^  N ; .« *  '.M‘ s L a ' N i g  N o w | n |
(Kaspijskie morze), Batura (Czarue morze , p irowcem Odessa-Wołoezyska I. ki. 49 run. |5U p ,

wg L w ow ie , u l. 
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